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Polski dzieli w  „Czechach"
W czora jszy  dzień w C zecho­

słow acji upłynął pod znakiem 
Polski, W  parlamencie p/asktni 
wygłosił obszerne przemówienie 
poseł mniejszości polskiej, Em a 
huef CnoPwt

N u  ‘Y S t ę p i e  m Ó W C a  p o d k r e ś l i ł ,  t e
tudnoSw poi l i jjamles zkata na tery­
torium O echosłow acH  stała I stoi la  
w si infamie na gm ncie laństw a  
ezucnow^w ackieco, spelLlan jw oie  
obowJ- tki wobec pans.w a 1 czyniła 
w szysm o, oy oo •■owadzie ac zgody 
i m spoipracy polsko - czeiuosłuii a c  
kie]. Przedstaw iciele pinie Iszosc! poi 
sk.eł w swoich w ysrapienLcb a w r  
,.*d idę jedynie, by traktowano Icfa 
nerdwin z innemi narodowościami 

P o r . Chohot stwierdza dale], te  o ile 
u pewnych części społeczeństw a cze 
ehosłowaokicgo I c o ś c i  władz istnie 
ta  tei*<łenc]i do zaStw ienld dawnych  
*or iw spornych i d r zgody, to  tzyn - 
and lokalne. nastrojone ozowimstycz 
at« l wybitnie antypolski, potrafił] 
f ta a ą ć  tema *a przeszkód e. P rze  
M u c  do opuutaleb is iś r  mówce 
•H ala Mm., m u  m leisc. i me- 
ro n a tu  pwsidca stronnictw i zazna- 
eim ze m aH szoćć poi" i  ty c z y  so­
lno, by lak najprędzej spór został 
adrw idoe bu] I w sew praca
Caaokoalowooii i  T o u m ; dawl mów. 
•a aomaao «la. by pv4>™ aotych- 
m fm t " T » s y  *  jjffedatfw UJeła* ł  
mmlaUmUK i nylsluoi < * I « -  nsnnleoia 
M r o b o t t u w r d i  nluporozumŁ. ś  I za 
gw arantow ania Polakom równi ci 
praw.

UOA STU9E?łęiCA 
CTBtflOSLGWACkO - POLSKA
W W n ^ a d tk  aa odbyta

tle  w  Prad ze nroezyaiodó i te o n M li ł  
•aasapsłowacko r ruu>kl»i Ligi Stu­
denckie] w  obecności rektorów  ani- 
w m y ro tu  I pol'*Bcbulk prar»--J oraz  
proł Goetla z k rato^  akie* Akadem]) 
Górnicze], Na żebranin wz.«tn od- lał 
arzassło 500 oeób p r» w q £ *ia  inło- 
dziety aitademickiol.

Pn edstaw iciei młodzie ty  polskie]

»  Ataska poduonle, lak prof. Goetel 
podnieśli, że o ile Liga ir i rzeczy wi­
ście służyć idei zbliżenia <A)tt qpro- 
dów to uuisl czynić wszelkie Stara­
nia, by usiała c/eciiizącja ludności 
polskie], iak również wszelakiego ro 
dzaiu sz] kauy. je s t przecież rzec; , 
niesłychanie smutny, że mniejszość 
polska znaffluje sie w g o « .- m  poió- 
teniu. anlżeii niemiecka 1 lest gneolo 
na przez oratni m ro a  < o v ,

Po dokonaniu w, boru władz w ys­
łano telegramy hołdownicze do yre- 
V  neutów obii paustw. Marszalka
Piłsudskiego i pi «m jera czechusło- 
wackie *u.

P raca cz«ska JoBusi, że prokura­
toria a ycofo, • od w ulanie przeciwko 
wyrokom uniewinniającym obywa/eli 
polskich p oi Kulisiewicza l literata 
Kaszyckiego. W yroki uniev inniałace 
stała ale tern samem prawomocne.

Nin. Bartliou i min. Beck
Mł p o c i ą g u  W a r s z a w a -  K r a k ó w

Ostatni dzień pobytu min Ba, th.ou 
w Puls.ce przypadł na Kraków. Pod­
czas kilkugodzinnej podróży miu. 
Deck konierowai z min. Barthou. 
rrzyczem  ze spraw politycznych mi­
nistrowie przeszli później na zagad­
nienia gospod rcze. Ró-wnież podczas 
pobytu w Krakowie kierownicy pum 
tyki zagran.czncj r r  uncji i Polski m.-x 
11 c lożffość wymiany zdań.

Min. BartLou ośw laaczył dzienni-

Sowiety proponują Niemcom
zagwarantowanie bezpieczeństwa państw bałtyckich

Rzad sowiecki zaproponował 
rządowi u umeckiemii, by  pod pi 
sa ł pro-tokuł, gwarantujący nie­
podległość i nienaruszalność 
państw bahyckich, to jest  Łotwy,

Litwy, hstonji i 1 inlandp. Rząd 
•niemiecki odpowiedział na wino 
sek sowiecki odmownie, uważa- 
j ic, że niepodległość ty.cli 
państw nie jest niczem zagrożo­
na.

O odrzuceniu sowieckiej ini­
cjatywy przez Niemcy zostały za 
interesowane państwa poinfor­
mowane przez rządy Sow ietów i 
Niemiec.

epokój paryskiej policji
i pow odu krg te n ia  ssm o lo tu  nad izb ą  O s i o w a n y c h

PAR\ Ż. ( P A D . W c z o ra j o= 
k olo  godz. 5 -e j  po południu J -  
k a z a l  'się nad g m achem  Tzbv 
putowanycli, na baruzo niskiej 
w y so k o ści, aeroplan, budząc sen

i*-l-5acie w śród przechodniów i za 
n iepokojnych  czynników p o h cy j  
nych. Stw ierdzono, że lotu tego 
dokonał jeden z uczniów cywil 
n,ej szk o ły  lotniczej,  k tóry  be-

K o t wzAiecił p o l a r

dzie pociągnięt-ys do odpowie 
d7ialności za p rz e k ro iz i i i ic  re ­
gulaminów przez prefekturę po 
Ik j i  i M :,iisterstvt a Lotin'etwa.

w r z u t o n y c h
ŁÓDŹ (P A T ) -  W ic i  Leciaki 

pow. uteradzkiego była widów-

Diety dla urzędników państwowych
Nu 25 Kwietnia nastało ogłoszone 

i  motu flijowisziijaci od 1 lutego r. 
b. rnzporzaazenie R r J y  Ministrów
0 dietach służbowych dla cywilnych
1 u o sf owych pracowników państwo 
wych. D iety dlu bodących w  podró­
ży służbowej urzędników ustalone 
losfały  na S— 8 złotych dziennie.

Dla urzędników n i^ z r c  i u: Jiono 
fl ety w wysokość, i )— złotych  
dŁiemńe, dla woźnych 6 złotych uzie 
n'e Odrębne stawki przeznaczone zo 
stały  dla poilcb 1 struźy graniczne]. 
O trzym yw ać ‘ odą nauczycielowre 
izkół średnich 12 złotych, k.erowni-

cy  szgól powszechnych iK iłowych, 
a riu cz y  ciele 10 złotych dziennie 

W  razie nrzeniesieni i na inne miei- 
sce służbowi przysługują fankcjo- 
narjuszom naństwowym diety za 
czar przejeztu dc now egr n ie jics  
służoowego f  za riżLws-.u dobe Po­
bytu w  nowepi miejscu. Małżonkowi 
przcniesic>fleg,i funkcluuarjuśz; pn  
sługują djety w wyaokośri 75 proc., 
dzieciom w  wysokość 50 proc. diet 
raieżnyrh przeniesionemu. Panadto 
otrzymuje przenlesiutiy zwrot kosz­
tów przejazdu dla i ebie. rodziny i 
słuźącri o r u  rw ro t kosztów przewo 
su arsadzenla flon:trwego.

im m  d m i  i  M itów
Ubezpieczalnla Społeczna w  W ar­

szawie rozpoczęta w yp iacau e ,  asu- 
mog popmlerruych n  i obetnikow 
zmarjycih po Al  i  z t  i l s  i. - ,  któ­
rzy pi7ebyR w robotnkzeir »,n»zi ■- 
czeiuu emerytalnear c Mo< laz teden ty 
driL i składkowy. Mo%own'e flo prze 
pisów ustaw y scaleniowej, zapomogi 
pośmiertne w ypłacane ta  niezależnie 
od zasiłku pogrzcoowego, przyzna­
wanego rodzinom zmuriycl ubezpie­
czonych z tytułu ubezpieczt nla cno-

r »bow jo  i nie mozą wytto: ić mnie] 
niż 75 t ł ,  nie wiecel jednak ulż 5*2 
zł.

Łwjtki pogrzebowe s j  wypłacane 
niezwłocznie, a /a p  imogf pośnneri- 
ne przekazywane .tainteresowa- 
n; tu p r*(7  W ydział Świadczeń L -  
bezpieczalpi za pośrcdniotwi m i’ . K. 
O., orzyi zera na^iei w wypi aegny 
jest zasiłek cogrzębow y, a floplaro 
potem zapomoga "osauertna.

Z i i M n i i e  „ m m  fw  i t ó j i i u i i i i

w ogień przei oszalała małke
dzieci. Obłąkaną, okropnie popa- 
‘ rzoną zdołano jeszcze wydostać z 

płomieni i w agnnji przewieziono 
do szpitala.

Po ugaszeniu pożaru w zglisz­
czach znaleziono trzy zwęglone 
trupy dzieci Krzemienia.

nią strasznego czynu i tragicz­
nych przeżyć jednego z w ieśnia­
ków. W  poniedziałek w nocy, w 
zagrodzie Franciszka Krzemienia 
w ybuchł pożar. Ogień, jak  ro póź 
niej ustalono, zaprószył kot, któ­
ry w ygrzew ając się obok pieca, 
Łapa^ na sobie sierść, poczem 
w ystraszony ukrył się na podda­
szu, ą następnie na składzie nad 
oborą, w zniecając wzzęozie 
ogień,

Pożar rozszerzył się a iiłezw yk
łą  szybkością i wkrótce objął dal­
sze dwie zagrody. Żona Krzemie­
nia, Zofja, dostała nagle ataku 
szalu !, chw yciwszy tro je swych 
az ied  w wieku od I do 5 lat, rzu 
c iła  $ię wraz z memi w płomie­
nie. O becni usiłowaU wydobyć 
nieszczęśliw a wrraz z dióecmi z 
płonącego domu, w tym jednak 
momencie przepalone ęleski sufitu 
runęły, grzebiąc Krzemieniową :

karzonr w  Krakowie, że ws/.ystkN 
rozmowy były orzepiowadzonc w to 
nie niesłyckanie serdecznym Pow tó­
rzył jeszcze raz, że z podróży swe] 
jest bardzo zadowolon a Stwierdzo- 
uo, że sojusz polsko - trancusu  iest 
uienaruszalnyir i j  wałytr elemen- 
ten w t>oli/yce nletyiso oou tainterc 
sowanycn oańs.w , ale I poaolu euro­
pejskiego. Niezależnie od spraw  inte­
resujących I obchodzących oba pań­
stwa h B?poirfldnlo 1 4  iuź donosili- 
ćm: w czora „  mlnietrowla podczas o- 
statmeb konier«icy| poruszyli w szy­
stkie aktualne spraw y polityki mle 
dzynarodowe).

Min. Barthou zapoi^iedział odnoś­
nie do spm w gosoodarczych, że w 
ciągu najbliższych dwu żygodii • 
beózie óo W arszaw y delegacja fran­
cuska ceiem prowadzenlr rokowań o 
traktat handlowy, prryczan  roku 
wania t (  tuczyć 9ie będą na :nt -zm* 
szerszo! podstawie, aniżeli £riato sic 
to dotychczas podczas długotrwa­
łych i uciążliwych rokowań parys­
kich.

Min. Barthou w szeregu oświad­
czeń dawał w yraz swojej radości z 
powodu zwiedzenh Polski, dzięku­
jąc z_ serdeczncść które go s p u łk a -  
Ta w Poibce i podk-eślał swoj po­
dziw nad dolski. Wiele komplemen­
tów oadło ood .dresem  Marszałka 
Piłsudskiego I min. Becka

Echa n ie d o s z ł e p  a ie a u  
F o ts k s -C ze c b y

PARYŻ. Na posiedzeniu miedzy 
narodowej Federacji Piłki Nożnej .oz  
wazauo spiaw e niedoszłego do skał­
ko meczu polsko - czechosłow ackie­
go. Stwierdzono, że drużyna polska 
z oowodu siły w yższej, -de mogąc 
stawić sie na mecz W P ra dze, t i ;:i ./a  
m«m zerw ała urnowe w konsekwen­
cji Czechosłow acja została ak aclir 
iikovana .do rozgryw ek hnało ych-

Komisia uważa, że C zechosjoi.acia  
ma w zasadzie prawo do odszkodo­
wani? z powodu poniesionych stra t 
i upoważniła p. Rimet io us/aJeala 
wysokości odszkooowania.

B O M B A J .  (P A T .)  S t r a jk  r o ­
botników  przędzalń  coraż o ar- 
d-ziej ro z szerza  się ł obejm u je 
-w chw ili obecnej już około  50

ty s ięcy  robotników. Na 40 prze 
dzaló zam k n iętych  je s t  18.

W o b ec pow tarza i? '" ' cb  sie 
zD iu tzeń . v 'ła d «  wvdj>.łv sz e ­
reg zt rzauizeń

III dM  i m  « W  M U l
N O W Y  JO R K . (P A T .)  F lo tę  

S tan ów  Z jedn. p o d ję ła  w czo ra j 
n iezw ykłe żądanie, m ienow icie 
nrzepł: n ięcie  w  d a g z  24  go­
dzin k anału  P an am sk icg o . F lo ­

ta, b iorącą  udział w  ty ch  ćw i­
czen iach  sk ła d a  się  z I i i  o k r - 
(ów w o jen n y ch . P ły n ie  on z 
P acy fik u  ne A tlan ły k .

Przygoda warszawskiej kelnerki
Poranioną nożami opatrzyło pogotowie

L>> rektor Ubezpieczalnl powołał do | 
życia Komisje lekarsko - administra­
cyjna. która już w ęząpje naibliższym  
opracuje whiobki o n .umeciu wzgle- 
dnje o og-ar,iczeniu r  L.'zyciiodniacl 
warszawśjiicfh t. l w .  ,  ogonków" u-.| 
bczoieczonych. ocsekujacycu aa e-

trzymanie w okienkach numerków 
na przyjeue u lekarza, oraz o ułat­
wianiu i upraszczaniu ubezpieczony nr 
korzystania z uprawnień w zakiesie 
korzystania z pomocy 'ikarskiel ze 
saecialnem iin/itli-dnieiiicm sorawj 
wlzyi u J[e,kar/^ pjer,wszy .-li i ew eu- 
t w t a y d b  w i a y i  n a a w p n i  o h .

P ó ź n o  w nocy w ra ca ła  po
p -V do domu kelnerka 21-let 
nia W aci ;\ v a  Maci^zewsk? 
(W spólna 6) .  G dv dochodziła 
do bram y domu zaczepiło  ia J<jl 
ku m ężczy zn , pre^d/njodobnie 
dobrze je j  znani i wszczęli r 
nia spó;;. T -ficrd zi n-n . że do- 

im agali  sic od niej pieoicyz.y ą 
wódkę. M aciszew sk a  nie speł­

niła ich rozkazu. W te d y  jeden 
z. nich dobył noża i ugodził ni?, 
k ilkakrotnie, ran iac dość c ięż ­
ko.

Jednem u z napastników n a­
padnięta zerwał z głowy ka- 
■ elusz Zebrali sie przechodnie. 
p ;> vbvł p olic jan t i do ranttei 
k c l i i c m  w ezw ano Pogoio-Vię 

R atu n k o w e. M aciszew sk a  po-

PAMIĘTA

dała policji dwa m.zwiska jia^a 
stników, którycli znała. S ad zać  
z. tego. nie był to napad zwv 
kłvch opryszków . lecz jakieś 
rozrachunki lub zemsta na tle 
osobistem.

P o lic ja  w-s-/c/i4a • napasiu! 
1 ini poszukiwauia. .IcdJiym z 
j :  ̂J.j by-! vkfUjKKł>.v syn dozorcy  

jednego z wisiedtuch domów.

mrnm

DffUKI j a k  w i z y t ó w k i ,  r » p r o a z e n i a ,  l i e < y .  r ą ę h ą n k i ,  

a f i s z e ,  c z a s o o j a m a .  b r o s z u r y  i t .  d .  w y k o n a j * Nąjtaoiej
DRUKARNIA MONOPOL !
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Pomysłowemu „opiekunowi11 grozi wiezienie

W ie lk a  se n sa c ję  w sto licy  
stanow ił proces H erm ana K ir­
szte jna , oskarżonego  o bezlito­
sne w y z y sk a n ie  ciężkiego po­
łożenia zniedoiężniałego starca ,  
w celu zaw ładnięcia jeg o  m aja t  
kietn.

Z a z w y cz a j  ooęlobne w ypad­
ki z d arza ja  się cz ę śc ie j  na wsi. 
|o też zdarzenie d o ty czące  nad 
to o jc a  znanego adw okata w ar 
szaw skiego, zgrom adziło  na sa 
li sądow ej tłumy publiczności, 
z pośród zna jo m y ch  i k rew ­
nych.

Chodzi o osobę Izydora  Szen  
wica, k tó ry  za jm ow ał lu ksuso­
wo urządzone m ieszkanie sie- 
dmiópokojowc. P od  wpływem  
śm ierci żonv. s ta rz e c  popadł 
w stan zni'-‘f,o?eżni( '" :,> z a c z a ł  
zdradzać objawy uwiądu star.
czczo ,  prawie zuocłnie zdzie­
cinniał i miewał częste ataki na
tle sk lerotycznem . P o  w  :z c r -  
p u jący ch  atak ach  apopleksji ,  
b-zen wic coraz  bardzie j zapadał 
na zdrowiu. S a m  nie m ógł już 
za jm ow ać sie interesam i, ani 
m ;e sz k a ć  sam otnic w olbrzy- 
miem mieszkaniu, dokąd rodzi­
na przychodziła tv lko na k ró t­
kie odwiedziny. P r z * -:'i f więc 
sublokatora w osobie z n a jo m e­
go H erm ana K irsz ta ina . k tóry  
zobowiązał sie wzam ian za k o ­
rzystan ie  z sześciu um eblow a­
nych nokoiów. płacić kom orne 
za całe  m ieszkanie i u trz y m y ­
w a ć  staruszka.

S tan  taki trwał nrzcz dłuż­
sz y  czas i dzieci Szen w ica  bli- 
żei nic in teresow ały  sie jeg o  lo 
scm. o g r a n ic z a ją c  sic  do rzad- 
T : -!i w izvt. podczas których 
przynoszono mu ow oce i s ło ­
dycze.

N atom iast z chwilą śmierci 
starca  zainteresow ano się spad 
kiem. W  P . K. O. znaleziono 
nietknięte b ry lan ty  i papiery 
w artościow e, natom iast g orze j 
bvło z umeblowaniem m ieszka­
nia, n rzedstaw ia jacem  w artość  
?0 .000  złotych . Gdv rodzina 
zgłosiła  ;in dla zabrania  rzeczy. 
H erm an K irszte jn  ośw iadczył 
nagle, że to jes t  jeg o  w łasność ,  
bo kupił w szystko  od S ze n w i­

ca .  Na dowód przedstawił urno 
we na papierze, zaw iera jącą  
podpis s ta rca .  W te d y  na jbliż­
si.u rodzina zarzuciła, że pod­
pis je s t  fa łszy w y  i sk ierow ała 
sprawę do prokuratora, celem 
ukarania K irszta jna.

Śledztw o obfitowało w cały  
szereg  se n sa c y jn y c h  szczeg ó ­
łów. Oto ustalono wprawdzie, 
żc podpis je s t  au tentyczny, ale 
został położony przez Szen w i­
ca w takim okresie, gdy ten zu 
pełnie nie zdaw ał sobie spraw y 
z tego, co robi.

Zdaniem lekarzy , s ta rzec  był 
w ów czas zdziecinniałym  parali 
tykiem  i zupełnie nie nadawał 
sie do zaw ierania  jakichś tran- 
z a k c y j .  Pod wpływem wylewu 
krwi do mózgu nastapiła u tra­
ta przytom ności i s ta rzec  nie 
mógł chodzić, mówił n iedorze­
czności.

Do służące j Milewskie i m ó­
wił. że się z nią ożeni.. . Dzieci 
nie ubezwłasnowolniły  go dla­
tego jedynie, żeby nic robić o j ­
cu przykrości i wstydu. Kiedyś 
służąca  widziała, że daw ano 
mu do podpisu jak iś  papier. W e  
dług zeznań świadka, k tóry  pod 
dyktando K irszte jna  pisał te li­
niowe. Szen w ic  w yglądał na 
niedołężnego s tarca ,  nozbawio 
n e m  świadom ości.  P o d c z a s  pi­
sania kontraktu spal. a gdy mu 
odczytano  cała  treść , robił w ra­

żenie. że nic z tego nie rozum ie. 
Na drugi dzień k r z y c z a ł  g ło ś­
no. że nic nie podpisywał i wo­
ła ł :  „T o  w szystko  jes t  m oje —  
ja  im nic nie dam....‘‘ Kochał 
tylko sw ego wnuczka i jemu 
miał zam iar zapisać ca ły  m a ją ­
tek. K irsz te jna  natom iast nie 
lubił i źle sie o nim w yrażał .

Do ca łości oskarżenia ,  w yto­
czonego Ki rsz tej nowi o nieby­
wałe oszustwo, dochodzi zarzut 
syna n ieboszczyka, adw. F e l i ­
ksa Szenw ica .  że sublokator 
źle odżywiał o jc a  i od rodziny 
przychodził brać  pieniądze na 
utrzym anie.

W c z o r a j  K irszte jn  zasiadł na 
ławie oskarżon y ch .  Nie p rz y ­
znał sie do winy, dowodząc, że 
co n a jw y ż e j  m ożna mu zrobić 
zarzut, że nie chciał ok azać  ni­
komu z rodziny kontraktu, spi­
sanego z Szen  wicem, ale zrobił 
to dlatego, że umowa nie była 
dostatecznie ostem plow ana mar 
kami. a poza tern miała date do 
pisana już po śm ierci s ta rca ,  
co rodzina m ogłaby  zak w estio ­
nować dla obalenia ważności 
umowy.

Zresztą  opiekował sie s ta r ­
cem. pielęgnował go i obchodzi? 
sie z nim z troskliwością, k tó­
ra w yw oływ ała  p o ch w ali- Icka 
rzy. leczących  Szenw ica ,

P ro c e s  przeciągnął sie do 
wieczora.

Wesoły Kącik

W  SAM OLOCIE

Dożywotnia renta

za nieszczęśliwy upadek ze schodów
Znaczne odszkodowanie pie­

niężne za n ieszczęśliw y w yp a­
dek u zyskała  p. W anda Ł om ­
żyńska. kierowniczka przedsię 
biorstwa czy szczen ia  m iesz­
kań w W arszaw ie .

P ad ła  ona ofiarą przykrej 
przygody, schodź-  • frontowo- 
mi schodami domu Nr. 39 przv 
ul. Hożej. C hoć dom ten nale­
żał do spadkobierców  po g ło ś­
nej ak to rce  operetkow ej.  K a­
w eckiej i mial m arm urow e sclio 
de. jednak panow ały na nich 
prawdziwie e g ip s k i*  ciemności, 
które bezpośrednio; p rzyczyniły  
sie do n ieszczęścia .

Przykre nieporozumienie
(S .  F .)  P. Zygmunt Trojak, kie 

dy się wieczorem rozbiera, przy 
ściąganiu butów opiera je .o  ścia 
nc nawprost łóżka.

Nie pomagają prośby żony, p.
Zygmunt się zapomina i w rezul­
tacie ściana w tern miejscu jest 
zawsze odrapana.

Ponieważ plama na ścianie ra­
ziła panią Zygmuntową, więc 
pewnego razu posłała po malarza 
pokojowego, Josla Rozenbluma, 
zeby odrapany kawałek muru za 
malował.

Gdy malarz przyszedł, pani T. 
była w kuchni, zajęta szykowa­
niem obiadu.

—  Panie majster —  powiedzia
—  Niech pan wejdzie do sy-

piaJni. Tam pan znajdzie miejsce 
gdzie mój mąż się rozbiera...

P. Josel otworzył usta ze zdu­
mienia.

—  Iść tam, gdzie mąż się roz­
piera? —  powtórzył z niedowie 
rzaniem.

• No tak! Ja  tam zaraz przyj­
dę.

P. Josel obejrzał krytycznem 
okiem gospodynię i doszedł do 
wniosku, że jest bardzo apetycz­
ną kobietką.

— _A kiedy mąż w raca? 
tał nieśmiało.

—  Mąż będzie za godzinę. Ale
IM  MMI* ipoco tnu

mi

—  mruknął zachwycony malarz i 
wszćdł do sypialni.

Po chwili pani T. usłyszała z 
sypialni jego glos.

—  Proszę pani! Już! Czekam!
—  A wie pan już, co robić? —  

spytała pani T „  nie odchodząc 
od kuchni.

—  Pytanie! —  brzmiała odpo­
wiedź. —  Ale niech pani wejdzie 
prędzej.

Gospodyni zdziwiona nieco, od 
stawiła patelnię, weszła do sypiał 
ni i... omal nie zemdlała z przera­
żenia.

Rozebrany do naga malarz 
trząsł się ze wzruszenia i wycią­
gał do niej ram iona:

—  Chodź pani już*
—  W a r ja t1 Na pomoc! —  wrza 

snęła pani T., wybiegając na 
schody.

Zbiegli się sąsiedzi, wyciągnę­
li nagiego p.  Josla na schody, 
spuścili mu lanie i dopiero zaalar 
mowany policjant wyraiował go 
z opresji.

W  sądzie, gdzie p. |oscl sic 
znalazł oskarżony o obrazę pani 
T., nieporozumienie wyszło na- 
jaw.

—  Ja  źle zrozumiałem! —  tłu­
maczył się. •—- Ja myślałem, że ta 
pani na mnie leci i dlatego każe 
iść tam, gdzie sie mąż rozbiera. 
Ona nic nie mówiła o malowaniu.

.. . 1 .  ^ .z ło t y c h  grzywny —  brzmiał
F w yrok.

spy

Oto p. Ł o m ży ń sk a  spadła na 
schodach z ca łe j  kondygnac ji  
i odniosła o tocz  ogólnego potłu 
czenia, także złam anie obu ło- 
oatek. W y stąp iła  ona ze sk arg a  
karną przeciwko d ozorcy  domu 
o karygodne niedbalstwo, a 
później w y to cz y ła  proces w ła ­
ścicielom domu:

Sad  O k ręg ow y  p rzy zn aŁ  p. 
Łom żyńskie j  300  zł. m iesięcz­
nej renty  dożywotnio oraz 
zwrot kosztów leczenia.

Z w r ó ć  u w a g ę

Wielkie miasta
(w.) W dużej mierze określa 

charakter ludności fakt, czy 
mieszka w mieście, czy nu wsi. 
Procentowe ustalenie ludności 
wiejskiej i miejskie i mówi o cha 
rakterze danego państwa. Tam, 
gdzie przewagę ma ludność 
miejska, państwo jest hardziej 
uprzemysłowione, gdzie prze­
waża ludność wiejska —  pań­
stwo ma charakter rolniczy.

Ze statystyki światowej wy­
nika, że najbardziej uprzemy­
słowionym państwem, krajem  
wielkich miast, jest Anglja (45 
proc. ludności wielkomiejskiej) 
Dalej idzie Austria (32 proc,), 
Niemcy (30), Stany Zjednoczo­
ne (30), Holandia (27), Danja 
(20). Italia (16.8), Francja
(15.7), Szwajcaria (15.5), Szwc 
cja (14.5), Belgja (11.6), Pol­
ska (10.5), Czechosłowacja 
(10), Norwegia (9), Rosja 
(6.5).

Największy procent ludności, 
bo 86.5, zamieszkałej w gmi­
nach, liczących poniżej 10.000 
mieszkańców, posiada Jugosła­
wia. Za niu krocz  v Bid gar ja 
<86.2 proc.), Rnsia i Rumun ja 
(84.1), Polska, Czechosłowacja 
i państwa skandynawskie (70 
proc.).

Ten układ statystyczny naj­
lepiej chara!:1 ery żuje gosnodar 
ke narodowa poszczególnych 
państw.

Kiedy m oja  sy m p atja ,  panna 
Hania, w y czyta ła  w pismach, 
że ek sce n try czn e  A m eryk anki 
biorą śiub w sam olocie , w est­
chnęła zazdrośnie :

—  Ja k ie  to piękne i rom anty  
czne. Śłub pod chm uram i! Ślub 
w przestw orzach ! .. .  W ie  pan?

sp o jrza ła  zalotnie w m oją  
stronę. —  G dyby mi sie jak iś  
m ężczy zna  ośw iadczył w sam o 
locie, mam wrażenie, że nie mo 
głabym  mu odmówić...

Ju ż  dawno chcia łem  w y zn ać  
miłość pannie Hani, ale nie mia 
łem odwagi. O statnie je j  zdanie 
pobudziło nmie do czynu. Ku­
piłem dwa bilety do Lw ow a i 
nazajutrz  siedzieliśm y w sam o 
locie.

P ilot w ręczy ł każdemu z nas 
pare torebek z nieprzem akalne 
go papieru i w yjaśn ił .

—  Kogo zemdli, proszę w sa ­
dzić głowę dó torebki. P o  zu­
życiu  zaw inąć i odłożyć pod fo 
tel. P rz e z  okno je c h a ć  do R yg i 
nic wolno. Nie m ożna brudzić 
ziemi! I tak je s t  na niej dosyć 
brudów!

S am o lo t  wzbił sie w góre. P o  
czułem lekki zaw rót głowy....  
P om im o to w ziąłem  m oją  towa 
rzy szk? za ręko i spo jrzałem  
je j  czule w oęz v.

— Panno Haniu! Ju ż  dawno 
chcia łem  pani w yznać.. . .  C zy  
nani nie widzi, źe  schnę z miło­
śc i? . . .  W y s ta r c z y  sp o jrzeć  na 
runie, żebv  zrozum ieć, .iak bar- 
izo panią k och am !. . .  P a n n o  Ha.

Nie dokończy łem ! P oczu łem  
że mój żołądek rwie sie ku gó­
rze... Ledw o zdążyłem  ukryć 
twarz w torebce.

—  W ła ś n ie !  —  sk rzy w iła  się 
: n iesm akiem  panna Hania. —  
J an mnie tak kocha, że aż pa­

na zemdliło... F e !  J a k  mo....
Zbladła nagle i szybko złapa 

ła  torebkę. P o  minucie odłożyła  
ią i sp o jrza ła  na mnie gniew 
nie.

—  P rz e z  pana mi s ie  niedO' 
brze zrobiło ! P an  mnie sp ro ­
w okow ał! Żeby pan nie z a cz ą ł  
to ja b y m  też  w y trzy m ała .

—  Od rana nic nie jad łem , 
żeby tego uniknąć —  szep n ą­
łem zaw sty d zon y . —  C hciałem  
mmi w y zn ać mi...

M usiałem  znów sięg n ąć po 
torebkę.

—  Niech pan — • •krzyknęła 
gniewnie panna Hania —  już 
nie mówi o mi...

B ie d a c tw o ! P o s z ła  w moje 
ślady.

M ilcze liśm y  już przez ca łą  
drogę i zu żyliśm y jeszcze  dużo 
torebek. A gdy n areszcie  po­
czułem pod nogami upragnio­
ny ląd. panna Hania wybladła 
i osłabiona o św iad czy ła  mi zła 
m anvm  g łosem :

—  Nie rozumiem, iak można 
brać ślub w sam oloc ie !  C o  w 
tern ład n ego? J a b y m  sie nawet 
z a rę cz y ć  nie potrafiła ...  L .L . i  
jeżeli pan się chce  mi ośw iad ­
czy ć ,  to już wolę w pokoju.

Nowe ksiceżki
„PODRĘCZNIK KAJAKOW CA"

Idąc ślaaami zagranicy, sport kaja­
kowy rozwija się i u nas coraz bar­
dziej —  stając się powszechnym, a na 
wet narodowym. W parze z tern idzie 
rozrost i w zbogaetnie się naszej lite­
ratury fachow ej z tego zakrtsu i to za 
równo w odniesieniu do podręczników 
konstrukcyjnych, jak i prac technicz­
no - informacyjnych. W  piśmiennic­
twie z tej dziedziny poczesne m iejsce 
zajm uje teoretyk i praktyk Kajakowe­
go sportu Antoni Heinrich. Z pod jego 
pióra wyszły już „Szlaki wodne Pol­
ski" i „Budowa kajaków  drewnia­
nych".

Obecnie ukazała się nakładem Głów 
nej Księgami W ojskow ej trzecia książ 
ka tegoż autora p. t. „Podręcznik ka­
jakow ca". W odróżnieniu od dwóch 
prac poprzednich omawiany podręcz­
nik zapoznaje czytelnika ze stroną 
techniczną sportu kajakow ego. Opie­
rając się na swem bogatem kilkulet- 
niem doświadczeniu w licznych wyprą 
wach, oraz obfitej literaturze obcej z 
tej dziedziny, dał on całokształt tego, 
co powinien wiedzieć kajakow iec.

Pracę zdobią ilustracje. Zwolenni­
cy sportu kajakow ego znajdą w tej 
pracy dużo pożytecznych wskazówek 
i wiadomości, które wzbogacą ich do­
świadczenie i uchronią od błędów i ni* 
dopatrzeń.

„DZIECKO W SI P O L SK IE J"
„Dziecko wsi polskiej" jest pracą 

zbiorową pod redakcją M. Libracho- 
wei („Nasza Księgarnia" —  str. 302, 
zł. 7). Składa się na nią dwanaście 
charakterystyk dziecka wiejskiego z 
różnych okolic Polski oraz rys ogólny, 
opracowany na ich podstawie przez 
znanych psychologów : M. Librachową 
i S . M. Studenckiego. Charakterystyki 
regjoname są wynikiem konkursu, o- 
gloszonego w 1931 r. na najlepszą cha 
rakterystykę dziecka wiejskiego. Pisa­
li je  nauczyciele szkól wiejskich, któ­
rych codzienna, niejednokrotnie wielo 
letnia obserw acja, pozwoliła oo głębi 
przeniknąć swych uczniów i środowi­
sko, w którem w zrastają

I to wiaśnie jest w artością omawia 
oej książki. D aje ona klucz do duszy 
nietylko dziecka wiejskiego, lecz rów­
nież do duszy chłopa. Zapoznajemy 
się z twardym i suruwym światem lu­
dzi, których wszystkie wysiłki pochła­
nia ciężka walka o byt. W ich życiu 
niema miejsca na sentyment, a nawet 
—  twierdzić można na podstawie cha­
rakterystyk —  na uczucie. Autorowie 
malują warunki ich życia, dają obraz 
mieszkania, otoczenia, charakteru pro­
dukcji, stanu oświaty, stosunków na­
rodowościowych, wyznaniowych, to­
warzyskich i rodzinnych, wśród któ­
rych w zrastają —  i jakże często umie­
rają — dzieci.

Książka jest napisana stylem jasnym 
i prostym, a  dzięki barwnym opisom, 
frapującemu tematowi i ciekawemu u- 
jęciu, czyta się ją  jak  powieść.

Stan zatrudnienia 
w kopalniach węgla
Jak  wynika z ostatnich zesta­

wień Głównego Urzędu Statysty­
cznego na 1 lutego br. w kopal­
niach węgla kamiennego w Pol­
sce zatrudnionych było 76.531 ro 
botników z tego w Zagłębiu gór. 
nośląskiem 4 8 .7 8 0  robotników 

w Zagłębiu dąbrowskiem 20.807 
oraz w Zagłębiu krakowskieni 
6 .884  robotników. ..■■■<

R  A D J O
7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 

7,25 Muzyka i  płyt. 7,40 Muzyka z 
płyt. 11,40 Przegląd prasy. 11.57 Syg­
nał czasu. 12,05 Atuzyku popu'arna. 
12,35 24-ty  Koncert Szkolny z Filhar- 
monji W arszaw skiej. 15.10 Wiadomo­
ści gospodarcze. 15.20 Godzina muzy­
ki lekkie]. 16,20 „Przegiąć czasopism 
kobiecych". 16,35 Muzyka dla najmlod 
szych —  płyty. 16,45 I Audycja z cvk 
1u „Koncerty Brandenburskie". 17,10 
Odczyt. 17,50 Słuchowisko p. t. „ C z lo . 
wiek z śkranu". 19,15 „Wiadomości 
rólnicze". 19,25 Odcżyf aktualny. 19,40 
W iadom ó&i sptwtoWe. 20,02 Koncert 
w wyk. Orkiestry Symf. P. R 21,00 
..Skrzynka pocztowa techniczna1. 
21,15 Muzyka lekka. 22,00 Muzyka sa­
lonowa z rest. hotelu „Bristol". 22,45 
Muzyka taneczna z Londynu. 23.15 
W iadomości meteor. 23,20 Muzyka ta­
neczna z plvt.

LONDYŃSKI JAZZ 
NA POLSKICH FALACH

W  dn. 26.IV o godz. 22,45 znawcy 
amatorzy jazzu będą mieli sposob­

ność posłuchania doskonałego zespołu 
tanecznego Lou Proagora. Transm isja 
ta nadana będzie z Londcnu, którego 

azz“ znany jest ze sw ego poryw ają­
cego tempa, temperamentu i rytmicz- 
nycji^ rnelodyj, a naw®* wvrafinoWłn<j
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Po krwawej walce marynarze opanowali okręt
111.

Iw a r ty  pluton uzbrojonych ma 
rynarzy skierował lufy karabi­
nów w stronę zbuntowanych ma 
rynarzy. Oficer uniósł szablę i za 
chwilę miała paść śmiertelna sal 
wa. W  tym momencie podbiegł 
do plutonu Dimaczenko i grom­
kim głosem począł krzyczeć:

„Nie dajcie się oszukiwać! 
Oziś każą do nas strzelać, a ju ­
tro was spotka ten sam los. Pro 
w adzą was na zwykłą rzeź. Ka­
rabiny skierować powinniście na 
tych łotrów. Dość naszej i wa­
szej hańby!“

Namiętne przemówienie Dima 
l-.i:nki wywarło nieoczekiwany 
pizez oficerów efekt. Karabiny 
wolno poczęły obniżać się i wre­
szcie kolby tward0 stuknęły o po 
kład.

Komendant i oficerowie zrozu 
mieli, że za chwilę rozegra się 
dramat. Bez namysłu rzucili się 
do ucieczki- Każdy na własną rę 
kę. Każdy szukał schronienia w 
jakimś schowku, gdzie nie dosię 
głąby go kula lub mściwa dłoń 

marynarza.
Tym czasem  Dimaczenko, upo- 

iony łatwem zwycięstwem, po­
prowadził wszystkich towarzy­
szy w kierunku górnych pokła­
dów. Na okręcie poczęły dziać 
się straszne rzeczy. Pozostali o- 
•licerowie, jeszcze zajęci przy o- 
biedzie, byli w ielce zdumieni, 
ujrzaw szy swych kolegów, bie­
gnących w popłochu. Zanim zdo 
łali zorjentować się, ukazali się 
marynarze.

Gruchnęły strzały. Jeden z o- 
ficerów, który usiłował rewolwe 

rem powstrzymać biegnących, 
padł trupem na miejscu, rażony

ko zdołał wreszcie zapanować 
nad sytuacją i począł tłumaczyć 
towarzyszom, że należy zpowro- 
tem wziąć na pokład zarówno Ko 
walenkę, jak  i Harakijewicza. 
Obecność obydwóch inżynierów 
znakomicie ułatwiłaby zadanie 
zbuntowanych marynarzy.

Rozpoczęły się pertraktacje. 
Marynarze stali na górnym po­
kładzie, a inżynierowie, pływa­
ją c  odpowiadali! Gdy Dimaczen 
ko stanowczo przyrzekł, że żad­
nemu z nich nie spadnie choćby 
włos z głowy, inżynierowie zde­
cydowali się. Podpłynęli d0  okrę 
tu i przy pomocy marynarzy do­
stali się na pokład.

Bezpośrednio potem zauważo­
no, iż dwóch oficerów zdołało 
umknąć na łodzi do stojącego 
wpobliżu małego pomocniczego 
okrętu. Na pewno zawiadomiono 
tam o buncie i niechybnie w 
świat pójdzie wieść o katastro­
fie na Morzu Czarnem.

Nie było czasu do namysłu. 
Dimaczenko w lot ocenił sytu­
ację.

—  Wycelować armaty —  roz­
kazał.

W  minutę później zagrały ar­
maty. Potężne pociski dotarły do 
celu. Pomocniczy okręt stanął w 
płomieniach... O ratunku nie mo 
gło być mowy. Znajdujący się

tam marynarze i oficerowie szu­
kali ratunku w morzu. Niewielu 
z nich udało się uratować.

  A teraz towarzysze weźmie
my się do oficerów — rozkazał 
Dimaczenko.

Uzbrojeni podsunęli się pod 
drzwi kabiny, poczem dano sal­
wę. W  odpowiedzi usłyszano ję ­
ki. Rozległa się druga salw a ka­
rabinowa. Zapewne znów padły 
trupy, albowiem i tym razem 
straszne krzyki rozdarły powie­
trze. Sytu acja oficerów nie była 
do pozadroszczenia. Sam i zresz­
tą ocenili sw ą beznadziejną sy­
tuację i okrzykami zawiadomili 
o swej kapitulacji. Drzwi kabi­
ny otw arły się.

Jak  się później okazało, 7 ofi­
cerów  padło w czasie strzelani­
ny. Pozostali z niepokojem  ocze 
kiwali na swój los. Na rozkaz 
Dimaczenki zamknięto ich po­
nownie.

—  A teraz zastanowim y się 
nad dalszą sytuacją —  oderwał 
się Dimaczenko. —  Jutro na pew 
no przybędzie eskadra i wytłuką 
nas do nogi — odezwał się jeden 
z marynarzy.

—  Będziem y w alczyć do ostat 
niego tchu —  krzyknął D im a­
czenko...

Miecz. Ci-a.
( l)alszv ciaz nastapi).

Trocki opuszcza Francję  
na zawsze

Pra>a doniosła, ta  Trocki, wysiedlony z Francji lada dziel ma opuścić swa 
wille pod Barbizon Ker Moniqne.

Na zdlecln: tłatny dziennikarzy I publiczności, które zalezly ogrody oko­
liczne, oczekulac chwili w yiazdn b. komisarza sowieckiego.

O r y g i n a l n y  t e s t a m e n t
Do rzędu najbardziej oryginał 

nych testam entów zaliczyć nale­
ży legat pewnego m ieszkańca 
Birbingham, który zapisał pew­
nej restauracji,  której był stałym 
bywalcem, znaczną sumę prze­
znaczoną na rozdawanie gościom

,ku!ą. Rozlegały się okrzyki ofi­
cerów, którzy w panicznym strn 
vhu uciekali, kryjąc się przed ma 
ynarzami.

—  Pow ystrzelać ich do nogi! 
— krzyczał Dimaczenko. —  Ani 
jeden nie powinien pozostać.

Jednocześnie jednak Dimaczen 
ko szukał komendanta okrętu. 
Przew idując zapewne, że w pier 
wszym rzędzie marynarze jeg o  
będą szukali, komendant ukrył 
się tak, że istotnie marynarze by 
li w kłopocie. Dimaczenko nie 
dał jednak za wygranę. Na w ła­
sną rękę rozpoczął poszukiwa­
nia. M yszkował wszędzie, był w 
kotłowni, był w kuchni, nigdzie 
ani śladu. O statecznie ujrzał ko 
mendanta ukrytego pod workiem 
kartofli.
_ Dimaczenko ryknął z uciechy. 

Komendant zbladł śmiertelnie. 
Zdobył się ]ia najwyższy wysi­
łek. Padł na kolana przed Dima- 
czciiką i począł błagać:

„Będę twoim rabem, będę cię 
usługiwał, ale daruj mi życie."

Dimaczenko z nienaw iścią spój 
rzał na upodlonego komendanta, 
poczem z zimną krwią strzelił 
rlori z rewolweru. Kula była cel­
na Komendant skonał na m iej- 
icu.

Dokonawszy zem sty, D im a- 
nzenko pobiegł do swych tow a­
rzyszy, M atuszczenko zawiado­
mił go, że oficerow ie zamknęli sie 
w kabinie i mają zamiar bronić 
“i? do upadłego. Poza tern ofi- 
?er -  m echanik Kowalenko, dr. 
Urigorjew j inżynier H arakije- 
fricz zdołali wydostać się z ma. 
Ini i skoczyli clo morza, chcąc w 
en sposób ratować sie uciecz- 

frą-
f Uciekinierów zauważono. Po

Uanowiono ich pożegnać salwą
karabinową. Nim Dimaczenko
£ wydaić odpowiednie roz-
*  ?0ZJ e£ ,y s jC sfrza}y- Jedna
chwili »  i? dr‘ Grig ° riewa. p 0 
^ i l i  Woda pochłonęła go.

Naokoło gilotyny
(Korespondencja własna)

Jedną z najpopularniejszych, a 
jednocześnie najbardziej tajemni 
czą osobistością we F rancji, jest 
...kat, Anatol D eibler. Jego wy­
niosłą postać można poznać 
wśród tysięcy. Starszy, eleganc 
ki pan, o pięknej, siwej brodzie, 
która łagodzi twardy wyraz o- 
czu i twarzy, sta je  się niezmier­
nie ujm ujący w rozmowie, gdyż 
posiada czarujący, łagodny głos. 
Ale wiedząc o swej popularnoś­
ci, D eibler starannie unika wszel 
kich wywiadów. U dając się na 
m iejsca egzekucji przestępców , 
zjawia się D eibler w ostatniej 
chwili i pod eskortą swoich czte 
rech pomocników. Prześlizguje 
się zręcznie i niepostrzeżenie 
wśród oczekujących tłumów cie­
kawych.

Uzyskanie wywiadu z Deible- 
rem nie należy do rzeczy łat­
wych. Fach, który wykonywa, 
nie nastraja go towarzysko i nie 
usposabia do wylanej gawędy. 
Wciągnięty w rozmowę, p. Dei­
bler odpowiada na wszystkie py 
tania krótko, rzeczowo, aczkol­
wiek nie wyczuwa się niechęci w 
jeg o  intonacji, rozmówca pozo­
sta je  jednak pod wrażeniem, iż 
człow iek ten chciałby ja k  najprę 
dzej zmienić tem at rozmowy.

Ile egzekucyj oglądał ju t  Del 
b ler? — zadaję sobie pytanie, 
przyglądając się spokojnie tw a. 
rzy gospodarza i w te j sam ej 
chwili pytanie wybiega mi z ust.

—  Egzekucja, której mam do­
konać na osobie bandyty korsy­
kańskiego w Bastia , będzie 270  
zkolei...

— Z tej tak licznej , .klienteli 
ja cy  skazańcy okazali się naj­
mniej odważni?

Przeważnie bandyci, którzy 
mieli na swem sumieniu najwię 
cej zbrodni.

— Ilu ludzi rocznie zostaje 
przeciętnie ściętych przez giloty 
nę?W ~ e>“ * r-,

Dimaczen- —  Dwjmastu dQ czternastu, są

jednak lata, kiedy liczba ta ma­
leje.

—  Czy gilotyna z czasów  wlel
kiej rewolucji jest jeszcze czyn­
na?

—  Nie używamy je j ju t  odda 
wna, mamy dwie now e: jedną 
zawsze gotową do użytku, drugą 
w rezerwie.

— Czy gilotyna działa zawsze 
spraw nie?

—  Niespodzianek oczekiw ać 
należy raczej ze strony skazań­
ca.

—  W  jaki sposób? Przecież
skazaniec jest  już wtedy bezbron 
ną ofiarą, którą się pcha pod 
nóż...

 Bezbronny człowiek, ale nie
zawsze wygodny. M iałem wypa 
dek w M arsylji, że n ó t gilotyny
obciął głowę przy brodzie, pomi 
mo, że ciągnięto skazańca za 
włosy. Ruch głowy wtył jest in­
stynktownym ruchem samoobro
ny.

— Czy nie czuje pan żadnej e- 
mocji, patrząc na spadającą gło 
wę?

— N ajm niejszego wzruszenia! 
Je s t już dla mnie kw estją  przy­
zw yczajenia. O jciec mój wykony 
wał ten zawód przez długie lata, 
a ja  odziedziczyłem po nim ten 
urząd. Sumienie mam czyste, nie 
odczuwam ładnych wyrzutów; 
wykonywam sw oją powinność 
uczciwie, ja k  sędzia, który ska­
zuje i adwokat, który broni.

—  Czy nie ciąży panu ten za­
wód, zważywszy sędziwy wiek 
pana? (P . Deibler przekroczył 
już sześćdziesiątkę.)

—  W  moim fachu wiek nie od 
grywa żadnej roli. *

.— Ile zarabiają pomocnicy pa 
na?

—  Pięćset pięćdziesiąt fran­
ków miesięcznie. Koszty hoteli i 
utrzymania, o ile egzekucja jest 
wyznaczona na prowincji, muszą 
pokrywać sami.

—  W  takim razie zyskują oni 
na spadku lipzby egzekucyjni

—  O czyw iście, nie dostają bo 
wiem żadnej gratyfikacji. Każdy 
z nich pracuje poz* tem w sw o 
im zawodzie. Nikt nie wie, do­
kąd jad ą i co robią, gdy w yjeż­
dżamy.

Na zakończenie wywiadu, do 
wiaduję się, że gilotyna ma 2  m. 
8 0  cm. w ysokości, 1 i e  nóż .waży 
4 0  kilogramów.

darmowych konsum cyj.
Odtąd o różnych porach dnia 

dawał się słyszeć w restauracji 
głos patetonu: „Pijm y za zdro­
wie Ja c k ‘a“, a kelnerzy podawali 
obecnym piwo, lub whisky gra­
tis.

W  testam encie zaznaczone 
je s t również, że w razie zamknię 
cia restau racji legat przejdzie do 
sąsiedniego zakładu, a  w wypad 
ku zaprowadzenia w A nglji pro­
hibicji, suma pozostanie w ban­
ku aż do chwili powrotu mokre­
go reg im eU

C z y t a jc i e

t l

r  »44

Stl
Cena 10 groszy

Nowy zakład wychowania dla dziewcząt

W  niedziele odbyło sie pośw iecenie zakładu w ychow aw czego dla dziew 
czat przy ul. Parkow ej 25, pow stałego staraniem  Tow arzystw a Opic 

;l dziećmi uposledzonemi. W  tym wzorowym internacie kukana A-'.’ 
dziew cząt zaniedbanych moralnie od bierać bedzie system atyczna nauki: 
w zakresie szkoły powszechne] oraz naukę przedmiotów praktycznych, 
lak kraw iectw o, kapełnsznictw o i t  d. Na zd jęcia  ogólny widok internat! 

U góry) w as sala szkolna (■ dołu).



Stf. 4 . O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 11S.

PIEKIELNA MOC
P ra w d ziw e  dzieje o só b , u w ikła n yc h  w  sleC szatańskich  po kus I za s a d ze k

Re! fu i  po chwili zapanował n a J  sobą i zapytał:
4 •—  I cóż zam ierzasz?

*— W y jech ać . Ja k  najszybcie j.
—  Ale dopiero co  odpłynął okręt. Następny Idzie 

B o p łcrc za dwa tygodnie.
—  W iem , niestety. Trudno. Poczekam . Miejmy 

nadzieję, źe jeszcze  zdążę...
—  O by Bóg dał —  rzekł z udanem wzruszeniem  

R ei, śc isk a jąc rękę Elickiem u.
A  faktyczni pom yślał sob ie :
—  Jeżeli zdąży na czas, jestem  zgubiony...

1 6 . PR ZY ŁOŻU ŚMIERCI
Emil um ieścił Felusia Elick iego w  gimnazjum 

C hłopiec miał teraz 14 lat, był nadmiernie wysoki 
I Szczupły na sw ój wzrost, poza tetn zaś zazwyczaj 
blady jak b y  smutny. Brak mu było ciepła macierzyń­
skiego...

O czyw iście, mówiono mu, że obłęd jeg o  matki 
spow odow any je s t chorobą W ierzył w to, ale jednak 
m iew ał niekiedy pewne w ątpliw ości.

Pew nego dnia przyjechał po niego Hebdyński, oś­
w iad czając, że m atka je s t na łożu śm ierci. Zwolnił go 
od lekcji i zabrał natychm iast ze sobą na wieś.

Em il przywitał ich, m ówiąc, że Danusia odzys­
kuje rozum i to w łaśnie je s t nieszczęście. Umarłaby 
przynajm niej spokojna, a tak może umrze w cierpie­
niach i zgryzocie. Feluś padł przed nią na kolana i wi­
dząc, że m atka spogląda na niego błędnvm wzrokiem, 
zaw ołał;

—  M ateńko, to ja ... Feluś... twój syn l... Nie poz­
najesz m nie?

—  F elu ś? —  zapytał cichym szeptem chora. —  
F elu ś?  Kto to tak i? I dlaczego mnie nazywa m atką?

—  Ależ to twój syn —  w tiącił Emil.
—  Syn Antoniego —  dodał Hebdyński —  czyżby 

pani zapom niała o Antosiu?
—  Jakże pan może przypuszczać coś podobnego, 

'drogi pułkowniku —  rzekła ze zdumieniem, ale zu-

(>ełnie rozsądnie chora, —  abym ja  zapomniała o mo- 
m m ężu?

—- W idzę, t e  1 mnie oani poznaje...
—  M ój Boże, doprawdy nie rozumiem pana... D la- 

czegóżbym  miała pana nie poznać? Zadaje pan takie 
dziwne pytania, że doprawdy już sam a nie w iem ...

—  B o , proszę kocnanej pani, była oani ciężko cho­
ra ł anim się spodziew ał tak cudownego uzdrowienia 
pani...

—  T ak , panie pułkowniku, ja  już sobie teraz zda­
ję  spraw ę, że cierpiałam  na okrutną chorobę, jakby  
pogrążającą mnie w długim śnie. Czuję, że jeszcze te ­
raz naw et nie odzyskałam całe j pełni św iadom ości. T o  
śm ierć o jca  i w yjazd męża tak mną w strząsnęły. Ale

mimo wszystko nigdy nie zapomniałabym mojego mę­
ża i doprawdy dziwię się panu, panie pułkowniku... 

Emil chciał jej to wytłum aczyć, ale Hebdyński dał 
mu znak, żebv jej się nie sprzeciwiał, ona z«  tym cza­
sem mówiła aale : 

—  Pamiętam, copraw da, że było też jakieś dziec­
ko... Ale czemu ty tak płaczesz, chłopczyku? —  zwró­
ciła się nagle do rełusia. —  Kto jesteś? Pamiętam cię, 
ale nie znam...

—  T o... daleki krewny Antosia —  próbowano jej 
tłumaczyć —  był tu długi czas.

—  Ach, w ‘ęc dlatego nazywa mnie m atką? T e ­
raz rozumiem. B iedactw o, pewno stracił matkę ł b ie­
rze mnie za sw oją. Chodź bliżej, cnłopczyku, posta- 
staram  się zastąpić ci m atkę...

Feluś, zapłakany, osłupiały, bał się podejść 
b liżej...

Juz chciał się zbliżyć, gdy nagle straszliw y na­
pad kaszlu w strząsnął chorą. Cofnął się, strwożony.

Gdy kaszel się uspokoił, rzekła:
—  T o  nic, drobnostka. Zaziębiłam  się trochę. Ju ­

tro będę zdrowa. Pójdziem y na spacer. Emiłku, i za­
bierzemy Felusia... Będziesz znów szukał kamyczków...

Emil i Hebdyński drgnęli. Skoro już natrafiła na 
w ątek wydarzeń, może przypomni sobie tera* resztę?

Rzeczyw iście mówiła d ale j:
—  J a  sobie posiedzę w „Grocie m iłości". W ezm ę 

książkę i robótkę. Będę m yślała o Antosiu, potem za­
snę, aby widzieć go we śnie... a potem...

Nagie krzyknęła straszliw ie, podniosła się na łóż­
ku, zasłoniła twarz rękami, jakby  broniąc się przed 
napastnikiem i w ołała:

—  Jest... je s t!... Ten ło tr!... ban d yta!... Morder­
ca !.. Je s t!... Rzuca się na mnieł Na pom oc!... Na po­
m oc!... R atunku!!!

Tu musiała urwać. Potok krwi przypłynął Jej do 
ust i wybuchnął strumieniem ze zbielałych w arg... Po 
chwili opadła na łóżku zemdlona...

Feluś padł na kolana i ukrył twarz w dłoniach, 
nie m ogąc znieść tego widoku. Zaprowadzono go do 
innego pokęju.

W tem w padła do pokoju służąca, w oła jąc:
—  Pani um iera!...
O baj rzucili się  do je j pokoju. Chora konała...
Je j ostatnie chwile były straszliw e. Obłęd i rozsą­

dek staczały w je j schorzałym mózgu śm iertelną 
walkę.

Tym czasem  Feluś zakradł się niepostrzeżenie do 
pokoju i ukrył się w kąciku w obaw ie, aby go nie wy­
dalono.

Nagle um ierająca podniosła głowę i ujrzała za­
szytego w kąciku Felusia. W yciągnęła ku niemu ręce 
i zaw ołała:

•— T o  on... T o  on!... 
—  Tak, właśnie — w trącił Emil —  syn fwÓJ I An­

tosia.
—  Syn A ntosia? Nie, n ie !.-  —  zaw ołała nagle ko­

nająca rozdzierającym  głosem , —  to nie syn Antosia... 
Już wiem w szystko... T o  ten przeklęty pomiot d jabel- 
s k iL . Nienawidzę g ol... P recz z nim i... P recz!..

D oprowadziła tern do rozpaczy nieszczęsnego F e­
lusia, który rzucił się ku m atce, w oła jąc;

—  M amusiu, m ateńko!... L ito ścil... Ł ask i!... Je ­
stem tw o:em dzieckiem !... Nie mów tak brzydko!... Ko­
chani c ię ! —  krzyknął z rozpaczą, padając na kolana 
przed je j łożem.

Żałosne wołanie wywarło na chorej nadspodzie­
wane w rażenie. Z gasnących je j oczu zniknął nagle 
błysk nienaw iści. Ciężko dysząc, szeptała z wielkim 
trudem.

—  T ak , tak... T y ś mojem dzieckiem... Poznaję c if  
i... nie przeklinam ...

Oddech je j staw ał się coraz b ardziej urywany. 
O tw orzyła szeroko usta, jak  ryba w yjęta z wody, da­
remnie stara jąc  się chw ytać pow ietrze... Mimo to zdo­
łała się zdobyć na ostatni w ysiłek i krzyknęła:

—  Gdzie ten ło tr? Gdzie ten ła jd ak ? Zabity 
ch y b a?

—  N iestety, nie... —  szepnął Emil.
—  Ja k to ?  W ięc mnie nie pom szczono? —  zapy­

tała z rozpacza w głosie.
—  Czynimy w szystko możliwe... ale nie wiemy, 

kto był spraw cą...
—  Ach, tak ? W ięc ja  to zataz w yjaśnię... Al 

gdzie je s t mój m ąż? Jemu to powiem!
—  N iestety, niema go w kraju i trudno się spo­

dziew ać, aby zdążył przybyć przed...
—  Rozumiem* przed m oją śm iercią? O, nie oba4 

w lajcie się mówić o tern!... W iem , że lada chwila 
umrę, ale przedtem muszę mieć pew ność, że będę po­
m szczona...

—  M oże pow iesz mi, ja  powtórzę Antosiow i...
—  O, nie tobie nie powiem... nie tobie... jemu —  

rzekła nagie, w skazując na Felusia.
— Ależ to... jeg o  syn... syn zbrodniarza...

—  Nie... T o  mój syn... Powinien nienawidzieć 
i ukarać kata sw ej matki.. Chodź tu bliżej mój synu... 
Podejdź do mnie i słuchaj... S łu chajcie także i wy, 
Emilu i pułkowniku, słuchajcie uważnie, abyście mo­
gli potem powtórzyć każde m oje słow o Antosiowi, gdy 
wróci do kraju ... Powiem  wam coś takiego, że go po­
znacie natychm iast, żeby naw et uczynił w szystko mo­
żliwe dla zmiany sw ej tw arzy...

Dalszy ciąg  Jutro.

POZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników potworne) afery w świecie arystokraci)
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Pani M ela Kunic -  Lam ocka nie była jednak tak 
odważna, jak  je j się sam ej w ydawało. Oto doszła do 
bramy domu, w którym zam ieszkiwał Noderski i... mi­
nęła ją . Nie miała odwagi przekroczyć je j progu!

—  Co mu pow iem ? Ja k  wytłumaczę sw oją obec­
ność człow iekow i, którego zaledwie raz w szystkiego 
miałam przed oczam i? Z którym zaledwie raz zamie­
niłam kilka zdań?

U ciekała teraz od te j bram y. D ługa suknia w ie­
czorow a oplątyw ała je j nogi, a ona biegła coraz prę­
dzej, byle dopaść do postoju taksów ek i zniknąć w cie- 
mnem wnętrzu, uniknąwszy jakiegokolw iek spotkania, 
które może być dla niej kom prom itujące.

Im dalej była od bram y, tern była spokojniejsza, 
tern głośniej przem awiał rozsądek, utw ierdzając swe 
zw ycięstw o w duszy pani Meli.

Znalazła się w reszcie w sam ochodzie i kazał;i się 
•wieźć na Żolibórz.

Do domu wpadła prawie bez życia. T en  wieczór 
w yczerpał ją , jak  choroba. Godziny oczekiw ania u Zu­
berskich z nadzieją, że ujrzy Noderskiego, bolesne roz­
czarow anie, niepokój, wywołany w ieścią o jeg o  choro­
bie, a potem ta straszna w alka żądzy z rozsądkiem !...

P adła na kanapę w sw ej sypialni, zamknęła oczy 
i dyszała ciężko, jak b y  po długiej ucieczce dostała się 
w reszcie w m iejsce, gdzie nie grozi je j  żadne niebez- 
pieczeństw o.

Pani Mela uśmiechnęła się gorzko
—- N iebezpieczeństw o? I ja to nazywam niebez­

pieczeństw em ? —  zadała sobie pytanie. —  Przecież 
pragnę go! M arzę o nimi G otow am  się poddać natycli 
m iast, byleby tylko ch cia łl

W  tąi cnwfli wzrok j* i  padł na telefon.

Mimowoli sięgnęła po słuchaw kę i zaraz cofnęła 
rękę.

—  Zadzwonić chyba mogę, by dowiedzieć się 
o jeg o  zdrowie! —  tłum aczyła sam a sob ie .

Z d jęła słuchaw kę z widełek.
Pam iętała jeg o  numer telefonu doskonale, Jakby 

w ym aw iała go w ielekroć razy, I teraz w pewnej chwili, 
kiedy usłyszała głos telefonistki wypow iedziała ten 
numer prawie nieśw iadom ie, praw ie w brew w łasnej 
woli, tylko z nakazu serca.

Kiedy w telefonie zadźw ięczał » v m ał połączenia, 
zam arła w oczekiwaniu, stłum iwszy oddech.

—  H allo? —  usłyszała głęboki głos Nederskiego.
Chciała się upew nić:
—  Czy pan hrabia N oderskł?
—  T ak  jest. Z kim mam zaszczyt m ów ić?
—  T u ... — pani M eła zaw ahała się. Intrygo­

w ać g o? Czy pow iedzieć sw oje nazw isko? —  Tu —  
ciągnęła dalej nieco stłumionym głosem , by nie zdra­
dzić drżenia, którem brzm iał, —  Kunic -  Lam ocka...

— A ch! T o  pani! M oje uszanow anie!... Jakże to 
m iło!...

—  Nasze tow arzystw o zostało zaniepokojone pa­
na chorobą, hrabio! Zdecydowałam się w ięc zatelefo­
nować, by  upewnić się, że to nic groźnego, że zoba­
czymy znów niezadługo pana w naszpm kółku!

Och pam n»w et nic domyśla oi? — mówił No- 
i.etskl, —  -ak wielką radość spraw ia fflf pahf! Czło­
wiek w chorobie, opuszczony, tak rertrzebuje choć od­
robinę zainteresowania! O, teraz na pewno szybciej 
w yzdrow ieję!...

Pótocz.yla się rozmowa pozornie banalna, ałe w 
słowach niby obojętnych, zaledwie grzecznych, coraz

jaskraw iej połyskiw ały płom ienie pożaru, którego jui 
nie można, ugasić.

—  Jestem  zupełnie sam —  skarżył się N cderskf, 
nadając swemu głosowi bolesne brzmienie, —  nawet 
pan de M ontemort mnie nie odw iedził!.. A poza nim 
nie znam prawie nikogo, ktoby chciał szepnąć mi choć 
słówko pociechy!...

- -  Chętnie je  wypowiem w tej chwili —  przerwa­
ła pani M ela, —  w przekonaniu, że to spraw i panu ul­
gę w sam otności I

—  O dległość ł tc  martwe urządzenie, które poz­
w ala słuchać pani głosu zdała, zabiera mi całe 
ciepło, którego tylko ośm ielam  się dom yślać w pani 
uprzejmych słow ach! Gdybym był kobietą, czułbym 
się w tej chwili stokroć szczęśliw szy!

—  D laczego?
—  Nie byłbym tak opuszczony! Kobiety m ają 

w rażliwsze serca i choć nasza znajom ość nie jest tak 
dawna, dla mnie odrazu stała się tak głęboka, że oś­
mieliłbym się b łagać o przyjaźń pani!

—  Czyż nie może pan u c z y n ić  tego inko męż­
czyzna?

—  Czyżbym mógł marzyć o spełnieniu pragnie­
nia, by właśnie do mnie r rn i ::c. losow ała przykaza­
nie: naw iedzajcie ch o ry ch 3 Konwenans...

—  Nie jestem  kobietą, kióra liczy się z przesą­
dami!

—  W obec tego błagam ; mech pani odw odzi cho­
rego samotnego nieszczęśrika!

Cisza była odpowiedzią.
—  B łagani! —  powtórzy! N od ersk i.
—  D obrze! Przyjadę! —  padła krótka odłfosfi^jjlż

Dalszy ciąg jutnr
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Czy zawisną na szubienic
Lada dzień zadecyduje o iem P. Prezydent

KOCHANKA PO D  GRO ŹBĄ  
ŚM IERCI

Czesław Raczkowski przybył 
o  Polski, ja k  to już zaznaczyliś- 
ly w poprzednim opisie, pod ko 
iec 1918 r. w tow arzystw ie O l­

gi Karolin, zatrzym ując się u 
sw ych rodziców w  Czyżewie 
(pow. w ys. m azow iecki).

Raczkow ski nie zapominał o 
dawnej kochance Stanisław ie W a  
pińskiej i często ją odwiedzał.

Wapinska miała z nim jeszcze 
dwóch synów. Przed powołaniem 
uo wojska rosyjskiego t. j.  przed 
1914 r. z Wapińską miał jedno 
dziecko. W apińska musiała utrzy 
mywać bliższe stosunki z krwa­
wym bandytą, gdyż groził jej 
śmiercią w razie zerwania.

Raczkowski nie miał żadnego 
zajęcia, ale mimo to ubierał się 
dobrze, często posiadał gotówkę 
w obcej walucie i biżuterję.

RA CZKO W SKI W ŁA ŚC IC IELEM  
SK LEPU  NA ŻÓ RAW IEJ

Na początku 1919 r. Czesław 
Raczkowski z Olgą pojechali do 
W arszawy, gdzie przy ul. Żóra- 
wiej 9 nabyli sklep.

W  tym czasie zwolniono z wię 
ziemia w W arszawie Henryka 
Raczkowskiego. Od tej pory bra­
cia rozpoczęli tryb życia niezwy 
kle hulaszczy.

Czesław wkrótce wynalazł so­
bie znów inną kochankę, nie prze 
r>wając jednak znajomości z W a 
pińską i Olgą.

Pod koniec 1919 r. bracia  Racę 
Kowscy wstąpili do Straży Kole­
jowej i wyjechali do Równego.

PLANOW ANIE NAPADÓW
Jesienią 1920 r. Henryk i Cze­

sław Raczkowscy przybyli do o j­
ca w mundurach wojskowych, za 
opatrzeni w rewolwery i sporą 
ilość amunicji.

W  mieszkaniu Raczkowskich 
w Czyżewie odbywały się nara­
dy i układano plany napadów 
Bywał tam Jan Wiśniewski z Go 
tynia i Bronisław Wyszyński 
Gąsiorowa.

O ŻEN EK HENRYKA
W  1921 r. Henryk Raczkow ski 

(zm arł w więzieniu) ożenił się w 
W arszaw ie z Moniką O poczyń­
ską i we wrześniu tego roku udał 
się z młodą żoną do w si W ólka 
Pietkowska na granicę powiatu 
wysokie -  m azow ieckiego, gdzie 
zamieszkiwał przez pewien czas 
w domu M arjanny Olędzkiej 
Tam  założyli sklepik, który przed 
upływem roku zwinęli.

W  1922 r. powrócili do W ar­
szawy i zamieszkali u Czesława 
< jeg o  kochanki na Bródnie.

W  tym czasie bracia Raczkow­
scy częściej poczęli przyjeżdżać 
do ojca, dokąd również przyjeż­
dżał Adam Bidziński.

b ił  i g r o ził  śm iercią
Jan W iśniewski, kompan Racz 

kowskich, po zwolnieniu z w oj­
ska na jesieni 1920  r. powrócił 
do rodzinnej wsi Oołyń (pow . o- 
strow skf), wraz' ze sw ą kochanką 
Józefą O rzechow ską, której obie­
cywał ożenek.

O rzechow ska ży ła  z nim do j e ­
sieni 1924 r., t. j .  do chwili aresz 
towania W iśniew skiego za współ 
udział w napadach na rodzinę 
Kiełczewskich i Kałupów.

W  ciągu kilku lat do W iśniew  
skiego dość często przyjeżdżali 
bracia Raczkow scy, Bolesław  
W róblewski i niejaki „W ładek",  
j.-ik się później okazało, był nim 
Adam Bidziński 

Wyżej wspomniani, nie krępu­
jąc się steroryzowanej przez W iś 
nie w skiego, Józefy Orzechow­
skiej,  często rozm awiaii o doko­
nanych i zamierzapircłi n a ^ ła c h

Wiśniewski nieraz woził 
swych wspólników na wyprawy 
bandyckie furmanką, zaprzężoną 
w białego konia.

Gdy Orzechowska czyniła wy 
mówki swemu kochankowi —  bil 
ją  i groził śm iercią.

■•i-..-'1 ,
ROZPRA W A  SĄD O W A 

ł I W Y R O K
Przewód sądęwy . I instancji, 

mimo, iż oskarżeni wypierali się
ws/.yąfkiego, ustalił niezbicie ich 
winę, 1 Sąd, mając na uwadze, iż 
Adam Bidziński i Czesław Racz­
kowski brali bezpośredni udział 
w zamordowaniu 32 osób, a Bro­
nisław Wyszyński 21 osób, że 
mordy te dokonywane były w pin 
nowy i okrutny sposób, bez o- 
szczędzania małych dzieci i ko­
biet brzemiennych, że w kilku 
wypadkach pomordowane udary 
nosiły ślady tortur, że. fakty te 
świadczą o upadku moralnym 
wyżej wskazanych aż do osta­
tecznej granicy, a zarazem w 
£roźn^ i straszliwy sposób świati 
czą o skrajnem niebezpieczeń­
stwie z ich strony życiu i mieniu 
pozostałych obywateli kraju — 
8 ąd doszedł do głębokiego prze­
konania, że jedynie słuszną i spra 
wiedliwa bedzie w danym razie

kara śmierci przez powieszenie 
dla Cz. Raczkowskiego, Ad. Bi- 
dzińskiego i A. Wyszyńskiego.

P R O ŚB Y
Zaraz po uprawomocnieniu się 

wyroku —  zarówno skazańcy, 
jak  ich rodziny, oraz obrońcy 
(adwokaci: Adam Reszal i Mi­
chał Weinzicher) złożyli oddziel­
ne prośby o ułaskawienie.

ŁÓDŹ PODW ODNA 
RA CZKO W SKIEGO

C z e s ł a w  Raczkowski w czasie 
pobytu w więzieniu dokonał m. 
in. wynalazku ulepszenia łodzi 
podwodnej. Obecnie błaga P. Pre 
zydenta o złagodzenie kary, a ję ­
li p r o ś b a  je ro  będzie wysłucha­

na, to w y n a l a z k i  swe ofiaruje dla 
użytku arinjr:

Czy Raczkowski będzie mógł 
jeszcze podziwiać rezultaty swe­
go wynalazku —  przekonamy się 
o tein za dni kilka... A może na­
wet dziś lub jutro...

Zaznaczyć należy, iż władze 
wojskowe wydały już opmję u- 
jemną o tym wynalazku.

OPINjA LEKARSKA O STAN IE 
ZDROW IA W YSZYŃ SK IEG O
Współoskarżony Bronisław 

Wyszyński, skazany w trzech wy

padkach na karę śmierci przez
powieszenie, jak wiadome, przed 
rozprawią w Sądzie Apelacyjnym 
w W arszawie dostał ataku sza 
łu.

Lekarze -  psychiatrzy taką wy­
dali opinję o stanie jego zdro­
wia:

Jest przejęty karą śmierci. Był 
przekonany, że to wyrok ostatecz 
ny. Dopięto po kilku miesiącach 
dow iedział się, że sprawa jest  w 
apelacji. T a  niepewność wytrąci­
ła go z równowagi psychicznej.

Postępowanie przeciw W y ­
szyńskiemu zostało zawieszone 
do czasu ewentualnego wyzdro­
wienia.

W  OCZEKIWANIU 
NA D EC Y Z JĘ

Raczkowski i Bidziński oczeku 
ją  na decyzję P. Prezydenta w 
pojedynczych celach więzienia 
mokotowskiego. O ile Raczkow­
ski zachowuje zupełny spokój, 
może tylko pozorny, o tyle B i­
dziński jest  zupełnie złamany, o- 
kazując zrozumiałe zdenerwowa­
nie.

Akta sprawy wraz z wnioska­
mi pana ministra sprawiedliwo­
ści przekazane zostały kancelarji 
cywilnej Pana Prezydenta, na któ 
rego decyzję czekają skazańcy.

P. MIN. BARTHOU Z W IZYTĄ U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Na zdjęciu francuski minister Spraw Zagranicznych z wizytą u p. M arszałka Piłsudskiego

prawo p. minister Spraw Zagranicznych Józef Beck.
w Belwederze. Nb

Kląska lu&keści-rak-zwalczona
(Korespondencja zagraniczna)

Paryż, w kwietniu.

Metody leczenia raka, jednej z 
najstraszniejszych chorób, gnę­
biących ludzkość, uległy w ostat 
nich czasach  radykalnej zmianie. 
Zasadniczą cechą zmiany jest za 
rzucenie rad joterap ji na korzyść 
seroterap ji czyli stosowania spec 
.jalnych gatunków serum (szcze­
pionek) antyrakowych. Jak 
stw ierdzają ostatnio największe 
powagi św iata lekarskiego Fran­
c ji, m. in. profesor Faure, rad w 
wielu wypadkach pogarsza stan 
choroby, wywołując wtórnego ra 
ką w zupełnie innem miejscu or­
ganizmu. Prof. Itnbert, dyrektor 
Ośrodka Rakowego w Marsylji,  
Skarży się na beskuteczność ab­
solutną radu i promieni X , co wic 
cej, stwierdza wśród swoich licz 
nych pacjentów pogorszenie wy­
woływane leczeniem radem.

T o  też z wielkiem zaintereso­
waniem śledzi obecnie świat le­
karski rezultaty leczenia raka za 
pomocą serum, wynabzmuego 
przez znakomitego chirurga tran 
ęuskięgo, prof. Pawła Dumoret,

który ostatnie trzydzieści lat po­
święcił pracom eksperymental­
nym w tym kierunku.

Największe niebezpieczeństwo 
raka i bezskuteczność dotychcza 

i sowych meto'd leczenia polega 
‘ na procesie rozszerzania się ko­

mórek rakowych, nie dających 
się usunąć, oraz na gromadzeniu 
się na linji rany, w toku operacji, 
zarodków chorobowych, których, 
ośrodki niesposób usunąć. Stąd, 
jak  to, niestety, najczęściej zda­
rza się w zabiegach operacyj­
nych przy usunięciu raka, tyle 
wypadków śmiertelnych, będą­
cych wynikiem niekompletnej o- 
pcracji.

Można się spodziewać, iż w 
związku z metodą prof. Dumoret 
w najbliższym czasie lancet chi­
rurgiczny zostanie zupełnie, jako 
narzędzie walki z rakiem, usunię­
ty. Serum prof. Dumoret‘a ma tę 
zbnw icm ą właściwość, żep rzen i 
k.r do samej głębi chorych tka­
nek, niszcząc tom  samem komór­
ki rakowate i, co najważn ejszę, 
zapobiegając absolutnie rozsze-

niu się ich. Jeśli jeszcze w stad- 
jum późniejszem raka szczepion­
ka ta nie dała zupełnie zadowa­
lających wyników, jes t ona nie­
zawodną w stadjum początko- 
wem i daje doskonałe wyniki na­
wet w wypadkach raka dziedzicz 
nego.

Jeśli się okaże w dalszem za­
stosowaniu serum Dumoret‘a, że 
jest ono środkiem, który istotnie 
rnoże unieszkodliwić straszliwą 
plagę ludzkości, jeśli wypróbo­
wanie nowego serum na licznych 
tysiącach chorych we Francji i w 
całym świecie da dobre wyniki, 
przywróci zdrowie i życie lu­
dziom, którzy zwątpili już we 
wszystko, jeśli kontynuowane 
przez dłuższy cząs leczenie i 
prowadzone —  co najważniejsze 
—  badania kontrolne w dużej ilo 
ści wypadków doprowadzą do 
wniosku, że rak jest  istotnie te­
raz uleczalny —  to ludzkość bę­
dzie czcić w profesorze Dumoret 
jednego ze swoich prawdziwych 
dobroczyńców. ,

Dr, M. D.

Walny Zjazd Zw. MuzjKdw
Dnia 22 kwietnia 1934 r. obradował 

w  W arszaw ie w cali Teatru Małego 
U -ty  W alny Ziazd Delegatów Z w. 
Za- '. Muzyków Rz. Pol.

Z*azd zagaii prezes Zarządu Głów­
nego Teodot Klajndinst, poczem po­
prosił na przewodniczącego Zjazdu dr. 
Marjana Wiśniewskiego z W arszawy, 
który zkolei powołał do prezydjum 
Zjazdu: Andrzeja Bromkego, W itolda 
Elektorowicza (z W arszaw y), prof. 
W iktora Hausmana (ze Lwowa) i Zy 
gmunta Glucksmana (z Krakowa). 
Przewodniczący Zjazdu powitał przed 
stawicieli Rządu, prasy, organizacy; 
społecznych i zawodowych, gości i de 
legatów. Zjazd zaszczycił: sw ą obec­
nością: gen. dyw. S t. Wróblewski, de 
legat Min. Op. Społ. radca W ęgierow, 
delegat Min. W yzn. Relig. i Ośw. Pu­
blicznego radca Mayzner, dyr. T . O. 
N. prof. Ramułt, dyr. Filmarmonji 
Warszawskiej f Niwiński, dyr. Adam 
Wieniawski, radca Kencki, radca Tyl- 
bor, prof. Kamieński (z Poznania), 
prof. Binental i inni. Zjazd witali: rad 
ca W ęgierow, prof. Ramułt, sekretarz 
generalny Zw. Artystów „Czar" T eo ­
fil Ordonski i prof. Kamieński.

Po odczytaniu depesz powitalnych 
zabrał głos sekretarz generalny inż. 
Jozef Stein, który wygłosił referat p. 
t. „Muzyka mechaniczna a kultura mu 
zyczna i bezrobocie wśród muzyków 
zawodowych w P olsce", przedstawia­
ją c  grożące zawodowi muzycznemu 
niebezpieczeństwo zagłady wskutek 
spodziewanego zaniku dobrych instru 
mentalistów, i śtw ierdzając obniżający 
się poziom kultury muzycznej odtwór 
czej. W  konkluzji referent domagał 
się od Rządu wydania ustawodaw­
stwa ochronnego i stworzenia Izby 
Muzycznej na wzór zagranicy. Następ 
ny referent, prezes W itold Elektoro- 
wicz mówił na temat kryzysu pracy 
artystycznej. Na zakończenie części 
oficjalnej przewodniczący Zjazdu zre- 
feiow ał opracowany przez Zarząd 
Główny projekt ustawy o ochronie 
kultury muzycznej i zawodu muzycz­
nego.

W czasie obrad popołudniowych, ja  
kie toczyły się w lokalu Związku przy 
ul. W areckiej 15, W alny Zjazd uchwa 
lił wysłać delegację do pana Prem jera 
z prośbą o zwołanie Komisji Między­
ministerialnej celem przyśpieszenia 
prac ustawodawczych i w sprawie li­
kwidacji prywatnych agentów pośred 
nictwa pracy, którzy niemiłosiernie 
wyzyskują muzyków i obniżają po­
ziom produkcyj muzycznych.

Przy zepsutym żołądku, zaburze­
niach trawienia, zaparciu stolca, wy­
miotach lub rozwolnieniu już jedna 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
■Franciszka - Józefa" działa szybko i 
dodatnio. Żądać w aptekach i drogerj.

D z i a ł a l n o ś ć  P . U . P . P .
Jak  wynika z ostatnich zestawień 

Głównego Urzędu Statystycznego, 
państwowe urzędy pośrednictwa ora 
c y  na terenie całego kr? "  skierowa­
ły do pracy w  ciągu lutego r. b. «* 
Cółenr 28.427 osób, w tem 19.431 m ęt 
czy za  I 5J996 kobiet. Na terenie wo­
jewództw centralnych skierowano do 
p racy t&MS bezrobotnych (w  tem w 
W arszaw ie 1.759), w województwach  
wschodnich 984, w zachodnich 8.620 
(w  tenr na Śląsku 5.207). oraz na te 
renie w ojewództw południowych 
2.180 osób. Z ogółnel liczby skiero­
wanych do pracy 1.877 osób przypa­
da na grupo robotników górniczych, 
812 na hutniczych. I 472 na metalow­
ców, 4.722 na wtókleantków, 717 na 
robotników budowlanych. 14712 na 
innych robotników przemysłowych. 
50 na grapę robotników rolnych. 45i 
na pracowników umysłowych. 142 na 
pracowników młodocianych, oraz 939 
osób na służbo domowa.

Coś dla Pani

Któraż pani nie chciałaby 
mieć pięknych rzes? Nie zapomi 
najmy o czesania rzes specjal­
ną, maleńka szczoteczką, na 
której bedzie pare kropli olejki, 
migdałowego lub odrołńną wa- 
wUmim

«
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K R O N I K A  K R A K O W A

Ze sportu

Rusinek w Cracovi 
Pam rek w Garbarni

j a k  się  d o w iad u je .n y  Z a rz ą d  P Z P N .  
na o s ta tn ie m  p o sie d z e n iu  p o tw ie rd z ił  
o s ta te c z u ie  d a w n e g o  g r a c z a  2 2 .  pp. 
R usin ka d la  C r a c o v ii ,  o raz  g r a c z a  P a ­
z u rk a  J .  d o  G a rb a rn i. G r a c z e  c i w y- 
s tą p ią  jnż w n a jb liż sz ą  n ied zie lę  w n o ­
w ych  b a rw a ch  k lu b ow ych .

Ł. K . S.—Cracovia
W n ie d z ie lę  d n ia 2 9  bm . p rz e c iw n i­

kiem  C ra c o v i  b ę d z ie  d o sk o n a ła  d ru -

Nowa serja pożarów w woj. krakowskiem
W ojew ództw o krakow skie na­

w iedziła w o sta tn ich  d niach  istna 
epidem ia pożarów . Zaledw ie 
bow iem  w czoraj pisaliśm y o 
pięciu groźny ch  pożarach  w róż* 
n ych  w siach, a już dziś d o ch o ­
dzą nas w ieści o now ych poża­
rach , k tó re  o b ró c iły  w perzynę 
ca ły  d o b y tek  wielu ludzi, po­
zbaw iając ich dachu nad głow ą.

O to  bowiem we wsi Pozo- 
w ice, w pow . krakow skim , w 
zabudow aniach M arji B arcik ow ej 
pow stał pożar, skutkiem  n ieo ­
s tro ż n e g o  obch od zen ia  się z jo g -j
niem . W ia tr  p rzerzu cił ogień na

i y n .  lig o w a Ł ó d z k ie g o  K lubu S p o r t u -1 . j .  zabudow ania, n iszcząc
w e g o , k tó r y  po d w ó ch  m e cz a ch  z w y - 1  "    —
c ię sk ic h  p ra w a d z i w ta b e li lig o w e j.

d oszczętn ie 8 domów, m ieszkal­
nych , 6 s to d ó ł z inw entarzem  
żywym  i m artwym , oraz jed n ą 
kuźnię i szop ę. S tra ty  o g ó ln e  
w ynoszą 5 0 .000  zł.

R ów nie groźny pożar w ybuch­
n ął skutkiem  w adliw ej budowy 
kom ina w domu Fran ciszka 
G ą sk a  w Stryszaw ie, w pow iecie 
żyw ieckim . I w tym  wypadku 
w iatr rozn iósł iskry  na sąsied nie 
dom ostw a. O g ień  straw ił 9 d o­
mów i dwie stod o ły  wraz z do­
bytkiem , w art. o ko ło  3 0 .0 0 0  zł.

Lekkom yślny pożar w zniecony 
zo sta ł przez pastucha O zym a

D zw ończyka w gm inie Kunkow a 
w pow. gorlickim . P astu ch  ttn  
rozpalił w lesie  ognisko , od k tó ­
reg o  za ją ł się las. O g ó łe m  sp ło ­
nęło  4 i p ó ł m orga lasu , w art. 
1 .0 0 0  zł. '

W re sz cie  w uzupełnieniu wia­
dom ości o wielkim  pożarze w 
Rudaw ie pod K rakow em , który  
p ow stał w domu J .  K od u ry , p o­
dajem y, że ogó łem  sp ło n ęło  12 
dom ów  m ieszkalnych , 6 stod ó ł 
i 7 s ta je n , w art. około  1 0 0 .0 0 0  
z ł. P o d czas ak cji ratunkow ej 
zostały  p op arzon e 4 o soby , z 
k tó ry ch  jed n ą  w groźnym  stanie 
odw ieziono do szp ita la .

Z aw od y te  zap o w iad ają  lię  niezw ykle {gon samobójcy —  stu denta, 
in te r e s u ją c o  po o sta tn im  s u k c e s ie  jak ie  ! _ • j  • ) L
C r a c o v ia  o d n io sła  na g o rą c y m  te r e n ie  Ja k  w iadom o, w p on ied zia łek  
we L w o w ie  i  P o g o n ią .^  popełnił sam obójstw o student

W . S . H . w K rakow ie, D oro- 
piarwszy k rok  żyński, rzu ca jąc się z 111. p iętra

domu przy A l. S ło w a ck ieg o  5 0 .lekkoatletyczny
C e le m  w zb u d zen ia  w ięk szeg o  z a m i­

ło w an ia  d o  p ię k n e g o  s p o rtu  le k k o a t le ­
ty cz n e g o  w śró d  s z e re g u  m ło d z ie ż y , u - 
r z ą d z a  K . S . C ra c o v ia  w dniu 3  m aja  
b r .  na w la sa e j b ierzn i, z a w o d y  d la  a ia -  
e to w a rz y s z o a y c h  i p o c z ą tk u ją c y c h  z a ­
w o d n ik ów . k tó rz y  d o ty c h c z a s  n ie  o s ią ­
g n ęli k lasy  B . R ów n y p o zio m , je d n a ­
k o w e u m ie ję tn o śc i u c z ę s tn  k ó w , p o -  
a w o lą  k ażd em n  z nich b ez  s z a n s  u -  
b ie g a ć  się  o p ięk n e n a g ro d y  i ty tu ł 
z w y cię z cy . P r o g ra m  zaw o d ó w  p rz e w i­
duje n a s tę p u ją c e  k o n k u r e n c ją : 100,
4 0 0 , 8 0 0 , 1 .5 0 0 ,  5 .0 0 0  m . sk o k  w d ał, 
w e w j i ,  i o t y c z c e ,  rz u ty  d y sk iem , 
o s z c z e p e m  i p c h n ię c ie  k u lą.

Z g ło sz e n ia  do zaw o d ó w  p rzyjm u je  
s e k r d t a r j a t  K .“ S . C r a c o v ia .

Włamanie do sklepu
przy ulicy Szarokiaj

D o sklepu kupca F ab jan a  
K sen berg a przy ul. S z e ro k ie j 25  
dokonano u b ieg łe j nocy zuch­
w ałego włamania. N ieznani 
spraw cy w yrw ali zaw iasy w 
Irzw iach , poczem  w eszli do 

składu  i skradli różne tow ary

R an n eg o  um ieszczono w szpi 
ta lu  św. Ł azarza , w którym  
w czoraj zak oń czył życie.

Wojowniczy ta p lca r  na targa
w K rzeszow icach

W  dn. 6  czerw ca ub. roku  na 
targu  w K rzeszow icach  ad K ra ­
ków baw ił rów nież niejaki W in­
cen ty  P a łk a , ta p icer z F ilip o ­
w ie, w pow . chrzanow skim . W  
pewnym m om encie P a łk a  wdał 
się w sp rzeczk ę z W ojciech em  
Tum idalskim , k tó reg o  tak  siln ie 
uderzył w twarz p ięścią , ż e T u - 
m idalski padł na ziem ię, zalew a­
ją c  się krwią. B ad an ie lek arsk ie  
w ykazało , że tw arz Tum idal- 
sk ie g o  zo sta ła  siln ie  uszkodzo­
na, skutkiem  cze g o  napad nięty  
był przez dłuższy cz a s n ie zd o l­
ny do p racy .

W ojow n iczy  ta p icer zo sta ł 
p o ciąg n ięty  do odpow iedzial­
ności k arn e j i s ta n ą ł p rzed  S ą ­
dem w K rakow ie . Poniew aż 
jed n ak  nie stawili s ię  się w szyscy

S k azan a za obrazę
P. P rezyd en ta  Rzplitej

P rzed  Sąd em  o kręg , karnym  
w W ad ow icach  s tan ę ła  onegdaj 
n ie jaka Zaw adów na cz łon k in i | 
S tro n . N arodow ego, oskarżona o [ 
o b razę  P . P rezy d en ta  R zp lite j. i 

Po  przeprow ad zonej rozpra-1 
o sk . Zaw adów na sk azan ą  zosta ­
ła  na 7  m iesięcy w ięzienia bez 
zaw ieszenia.

Termin eksmisji 
„Dorna Robotniczego"

bław atne, łą c z n e j w artości oko- ,--------   - - ,  . -
ło  1 .000 zł. D okonaw szy rabun- św iadkow ie, p rzeto  sędzia dr. 
ku, w łam yw acze oddalili się z I Zalipski o d ro czy ł rozpraw ę, 
łupem  w nieznanym kierunku, j O sk . b ro n ił adw. dr. P leszow s i.

Zawiadom iona o włam aniu, po- , . . . .
lic ja  w szczęła  en erg iczn ego  j  Z w y r o d s is ly  o j e l  ^ s h s n D l I  
śled ztw o .

Ełodzieje  w restauracji 
przy ul. Zabłocie

F ra n cisz ek  Z ielińsk i, w spół­
w łaśc ic ie l restau racji przy ul. 
Z a b ło c ie  2 0  zaalarm ow ał w czo­
ra j W ydział ś led cz y  P .P ., że w 
n o cy  z 2 3  na 24  bm . do restau ­
ra c ji je g o  d osta li się nieznani 
złoczyńcy  przez w ybicie  szy by

własaą cć <kę
Sąd  grodzki w D rohoby czu  

rozpatryw ał on eg d a j  ̂ spraw ę, 
św iadczącą o potw orn ej dem o­
ralizacji, jak a  zakradła się na­
w et do ży cia  rodzinnego.

O to  n ie jaki M. K ozłow ski 6 7 - 
le tn i w łaśc . realn ości, zapałał 
w yrodną m iłością  do sw ej za­
m ężnej có rk i, k tó rą  nakłonił do 
u leg łości. Z pom ocą przy szed ł 
zw yrodniałem u starcow i zięć,

w oknie i skrad li kilka flaszek  ! ^ r y  nam ów ił' sw ą fo n ę  by  by 
lepszej wódki, oraz w yroby ty -  j , a p' w 0|ną sw emu o jcu , zaco
to n iow e, o g ó ln e j w art. 
500  z ło ty ch , poczem  
b ez  śladu.

o ko ło
zbiegli

Sensacyjny proces przed 
sądsm przysięgłych

ten  zapisał im kam ienicę.
Przehandlow ana w ten  okrop ­

ny sp osób  k obieta  i to  przez 
w łasn eg o  m ęża, n ie m ogła d łu ­
go zn isść  n atarczy w o ści o jca , 
w obec cz e g o  w niosła sk arg ę do

Ja k  już w iadom o, T ow arzy ­
stw o „D om u R o b o tn iczeg o 11 przy 
ul. D u n a jew sk ieg o  5 p rzeg ra ło  
p roces o eksm isję z U bezp ie- 
czaln ią  S p o łecz n ą , k tóra je s t  
w łaśc ic ie lk ą  te j rea ln o ści przy- 
czeru w yrokowi sądow em u n a­
dano ry gor n aty ch m iastow ej wy­
k on aln ości.

Poniew aż zaś sprzeciw , w nie­
siony przez Tow arzystw o, zo­
sta ł odrzucony z braku podstaw  
praw nych, p rzeto  onegdaj adw. 
dr. B rem , zastęp ca  prawny 
U b ezp . S p o ł. w K rakow ie, o trzy ­
mał z Sąd u  zaw iadom ienie, że 
term in eksm isji Tow arzystw a 
„D om u R ob o tn iczeg o .1 z domu 
przy ul. D unajew skiego wyzna­
czony zosta ł na dzień 24  maja 
br.

Groźny włamywacz  
przed sądem

W  dniu dzisiejszym  przed  | proku ratora, 
try b u n a łe m  sądu p rzy sięg ły ch ; W  wyniku rozpraw y, zw yrod- 
w K rakow ie rozpocznie się sen - n iały  s tę rz e c  skazany zo sta ł na 
sacy jn y  p ro ces , będ ący  ep ilo- 8  m ieś. w ięzienia.
giem  krw aw ej ta jem n icy  nocy 
S y lw estro w ej 1932  pod C h rza­
nowem , jak  o tern o b szern ie  p i­
saliśm y k ilk an aście  dni tem u.

Na ław ie o skarżon y ch  z asię - 
dzie n ie jaki Ju ljan  D ulowski i 
11 jeg o  tow arzyszy,'oskarżonych  
o sk ry to b ó jcze  zam ordow anie śp. 
R om an a S z czelin y  i o zbrod nię 
zdrady stanu. D o rozpraw y p o­
w ołano ogó łem  44  świadków.

P ro ce s  to czy ć się  będzie o k o ­
ło 3 ty g od n ie.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p rzep row ad ził s ię  
na ni. Florjańską 2 9 ,1. p., front
i u p rz y stę p n i*  k ażd em u  p o m o c d e n ty ­
s ty c z n ą . K o ro n a  p laty n o w a 2 5  i ł . ,  z ło ta  
(d u k a t) 2 0  zł. p lo m b a 5  i ł . ,  ząb  w k a u ­
czu k u  6  zł. M ia rą  z d ro w ia , zd ro w e zęb y .

Wyrok śmierci za morderstwo
P rzed  Sądem  p rz y się g ły ch  we 

Lw ow ie o d b y ła  s ię  onegd aj 
rozpraw a przeciw  n ie jakiem u  
S tefan ow i K orp anow i, b o jo w co ­
wi ukraińskiem u, k tóry  s k ry to ­
b ó jczo  zam ordow ał ś. p. T .  
W róbla, kom endanta posterunku 
P . P . w W y b ran ów ce.

Na podstaw ie w erdyktu  p rzy ­
sięg ły ch , T ry b u n ał skazał zb ro d ­
n iarza na k a rę  śm ierci i utratę 
w szelkich praw.

Skazany  nie sk orzy sta ł z praw a 
o sta tn ie g o  słow a, le cz , stan ąw ­
szy na b a cz n o ść , pow ied zia ł : 
„d zięk u ję11. O b ro ń c a  zapow ie­
dział sk arg ę  k asacy jn ą .

Przed krakow skim  sądem  kar­
nym  toczy ła  się  w czora j roz­
prawa, będ ąca echem  g ło śn eg o  
w swoim czasie napadu rabu n­
kow ego na m ieszkanie dra W ło d ­
ka przy ul. M ichałow skiego 1. 
w dniu 13  czerw ca 1931 r.

Ja k  w iadom o, ban d y ci skradli 
w ów czas szereg  cen n ych  rzeczy  
w art. kilku ty sięcy  zł. D w aj ze 
spraw ców , a m ian.: Jó z e f  L a ­
chow icz i M arjan S a s in , zostali 
już skazani na parę lat w ięzie­
nia, a w czoraj zasiadł na ław ie 
oskarżonych n ie jaki Tadeusz 
Su su ł, znany krakow ski w łam y­
wacz, oskarżony o w spółudział 
w tym  napadzie.

Su suł b y ł już raz p od ejrzan y  
o dokonanie rabunku u dra W łod  
ka, jed n ak  spraw ę umorzono z 
braku dowodów. O b e c n ie  wy­
szło  na jaw , ża osk . Su su ł by ł 
w spólnikiem  i że po napadzie 
d z ie lił się z tow arzyszam i łupem 
w P arku  krakow skim .

P rzew ód  sądow y nie w ykazał 
jed n ak  d o sta teczn e j winy osk. 
S u su ła , w obec czego uwolniono 
go od kary.

R ozpraw ę prow adził s. o. d r. 
T ra cz ew sk i, oskarżonego bron ił 
adw d r. Ł u k aczyński.

Unieważniam k siążeczk ę w oj­
skow ą na nazw isko Ludw ik 
W o jta sz ek , w ydaną przez P .K .U . 
K raków -M iasto .

R E D A K C JA  1 A D M IN IS T R A C JA :

Żebrzący Heretyk w roli 
złodzieja

N iedaw no w ypuszczony z wię­
zienia, nałogow y złod ziej i w łó­
cz ę g a , 4 9 - le tn i Ja n  H e re ty k , 
bez sta łe g o  m ie jsca  zam ieszk a­
nia, p rzy był w czoraj do m iesz­
kania H elen y  K o ch o w e j przy 
ul. M ikołajskiej* 14, rzekom o c e ­
lem p op roszen ia o jałm u żnę.

Z łod zie j, zastaw szy niezam - 
knięte  drzwi, w szedł do* m iesz­
kania i sk rad ł parę bu cików . 
Kradzież jed n ak  sp ostrzeżo n o  
i złod zieja  p och w y con o  na g o ­
rącym  uczynku, poczem  wydano 
go w rę ce  władz b e z p ie cz e ń ­
stw a.

T ak  w ięc niepopraw ny zło­
d zie j znów zam ieszkał w aresz­
c ie .

Ohydny czyn zw yrodniałego 
handlarza

N iejak i Izaak F e d e r, żon aty , 
handlarz z Brzączow ic, w pow. 
m yślenickim , przy był w dn. 20 . 
czerw ca 1 9 3 3  r. do domu M arji 
H endel w Z ak liczy nie ad M y­
ślen ice , pod pozorem  załatw ienia 
in teresów  handlow ych.

Z nalazłszy  s ię  w m ieszkaniu 
H ., k tó re j dom s ta ł na uboczu, 
a k o rz y sta ją c  przytam  z tego  
że w k rytycznym  czasie  nie 
by ło  żad n ych  in n y ch  dom owni­
ków, F e d e r  rzu cił się nagle na 
k o b ie tę  i pow alił ją  na ziem ię, 
usiłu jąc dokonać czynu nierząd­
nego. Pokrzyw dzona jednak zdo­
ła ła  w yrw ać s ię  z rąk  zw yrod­
n ia łeś  i w ybiegła z domu, wzy­
w ając pom ocy, gdy tym czasem  
F e d e r  rzu cał pod je j  adresem  
obrażliw e słow a i pogróżki.

Za ten  han iebn y  czyn Izaak 
F e d e r  s ta n ą ł w czoraj przed S ą ­
dem karnym  w K rakow ie.

R ozp raw a to czy ła  się przy 
drzw iach zam k n ięty ch , d lateg o  
p rzebiegu  je j podać nie m ożem y.

W y rok  zapadnie w term inie 
późniejszym .

O sk arżo n eg o  bro n ił adw. dr. 
A u gu sty n ek .

Kradzież konia z wozem
W c z o ra j rano p rz y je c h a ł do 

K rakow a jed n o k o n n ą  furm anką 
niejaki F ra n cisz e k  Siudak, ro ln ik  
z U ścia  So lnego  w pow. bocheń

Cały Kraków
poruszony b y ł widokiem  czaru­
ją cy ch  b londynek i p latynek 
o b je ż d ż a ją c y c h  ulicam i m iasta. 
K o lo ry  w łosów  oraz m odele 
fryzur nadaw ała Franciszka  
Bndziaszek, Kraków,Grodzka 3 
Na m odelki zaangażow ano b e z ­
robotn e panienki.____________

skim. R oln ik  miał na wozie 700  
kg. ziem niaków , k tó re  zam ierzał 
sp rzed ać.

W  tym celu  z a je c h a ł na ul. 
B ożeg o  C ia ła , g dzie  p ozostaw ił 
wóz chw ilow o bez dozoru, uda­
ją c  się na poszukiw anie nabyw cy 
ziem niaków .

G dy po chw ili ro ln ik  w rócił 
na u licę z p rzerażen iem  spo- 

s s trz eg ł b rak  wozu, który  w za­
g a d k o w y  sp osób  zniknął wraz 
| z koniem i ziemniakami. Ja k iś  
| nieznany złodziej w ykorzystał 
’ nierozw agę w ieśniaka i skrad ł 
1 mu ca ły  zaprzęg  z ładunkiem , 
łączn e j w art. 3 0 0  zł.

Z u chw ałego złod zie ja  poszu- 
kuje te ra z  p o lic ja .

Repertnar teatrów krakowskich 
T e a tr  im . J . Słow ackiego

C z w a r te k  : ,.M irla  E f r o a " .

T eetr Ż y d  owaki (B o c h e ń s k a  7 )  
G o ścin n e  w y stę p y  B  H i t l e r a .  

C z w a r te k  i  „ G a licy jsk ie  w e a a le "

Cl g r a j ą « kilach krakowskich?
A d ria : „ K o c h a — lu bi— sz a n u je "
A p o llo  : Z p am iętn ik ów  le g io n isty  
A tl a n ti c :  „ U rw is  z H isz p a n ii"  i „ K ró l

c y g a n ó w '
B a g a te l a :  „Szukanr. s y n a "
D o m  Ż o łn ie r z a : „ G o d z in a  z T o b ą "  
M u zeu m : „ Ja sn o w ło sy  s e n "
P r o m ie ń : „ T a rz a n , człow iek  m a łp a "  
S ło n k o : „ K a p ita n  C z e n g "
S z tu k a  Ż ó łty  d e te k ty w ”
Ś w i t :  „ W  8 0  m inu t n ao k o ło  ś w ia ta "  
W a n d a : K sią ż ę  z A rk a d ji"

R A D I O
K r a k ó w .  G  7 .0 0  A u d y cja  p o ra a n a , 

1 1 .4 0  P r z e g lą d  p r a s y , 1 1 .5 7  H e ja a ł’,
1 2 .0 5  G ra m o fo n , 1 5 ,0 5  W in d om , g o a p . 
1 2 .2 0  M u zyk a, 1 6 .3 5  G ra ro a fo n , 1 7 .1 0  
O d c z y l , 1 7 .5 0  S łu ch o w isk o  z W a r s z .,
1 9 .0 5  S k rz y n k a  p o cz to w a , 1 9 .2 0  R o z ­
m a ito ś c i ,  1 9 .2 5  O d c z y t ,  1 9 .4 0  W ia d o ­
m o ści s p o r to w e , 1 9 .4 7  D zien n ik  w ie ­
cz o rn y , 2 0 .0 2  K o n c e r t ,  21 0 0  Feljeton , 
2 1 .1 2  M u z y k a , 2 3 .1 5  W ia d o m o ś c i m e ­
te o ro lo g ic z n e , 2 5 .2 0  G ram ofon

Nocny dyinr a p te k  z
A p te k a  pod S ło ń cem  R yn ek A — B  

4 3 , pod E s k u la p e m  G e r tr u d y  1 , pod  
M atk ą  B o s k ą  K r o w o d e r s k a  7 4 , w D ą -  
b n ik ach  K o n o p n ick iej 3 , pod Ż łety m  
O rłe m  K rak o w sk a  9 , M o g ilsk a  1 6 .

P o d g ó r z e  p o d  O p a tr z n o ś c ią  B r o ­
d z iń s k ie g o  1.

Nocne dyżur y lekarskie:
D r. G ra d z iń a k i A d am  S ta ro w iś ln a  2 0  

te l .  1 3 9 -7 5 . D r. Ju rk o w icz  A m a lja  W r z a -  
s iń sk a  9  te l .  1 3 4 -8 0 .  D r- N o w ak  T a d .  
J ó z e f i tó w  2 1 . D r .  R alsk i L e s ła w . Z y -  
b lik ie w ic z a  5 .

Adam Ciołkos7 prz o wieziony 
do W iśnicza

P rzed  trzem a dniami przew ie­
ziono A d am a C io łk o sza  ze szp i­
tala w ięziennego w K rakow ie do 
w ięzienia karnego w W iśniczu.

2 dom y spłonęły w Zakrzówku
W cz o ra j w ieczorem  około  g o­

dziny ;22 -g ie j zaalarm ow ano straż 
ogniow ą o p ożarze gdzieś w 
stro n ie  K ob ierzy n a .

O k aza ło  się , że pożar w y­
b u ch ł na g ran icy  Krakow a przy 
ul. P y ch o w ick ie j 3 0  na Zakrzów ­
ku w domu K aczm arczy k a .

O g ień  przerzucił s ję  n astęp ­
nie na dom pod 1. 28 , n a leżący  
do M arji P ien iążk ow ej.

P astw ą żyw iołu p ad ły  dwa 
domy m ieszkalne, sta jn ia  i przy­
bu dów ka. Szczęśc iem  o b y ło  się 
bez  w ypadku w ludziach.

Uwolnienie osk arżon ej
o nakłanianie do nierządn.

Z teatrn im. Jnl. Słowackiego
D zisia j w czw artek  sztuka J .  

G ord ina „M irla E fro s11 z g o śc in ­
nym w ystępem  znakom itej arty- 
stk i W andy Siem aszkow ej.

W czo ra j przed sądem  karnym  
w K rakow ie o d b y ła  się ro zp ra­
wa przeciw  2 2 -le tn ie j M arji 
D rw iłów nie, oskarżonej o n a k ła ­
nianie do nierządu.

W  ub. roku o sk . p o zn ała  się  
z n ie jak ą  M arją  G ry g lew sk ą , b . 
kelnerką w re stau rac ji przy ul. 
Z w ierzynieck ie j 11. G ry g le w sk ą . 
straciw szy  posadę, zap rzy jaźn iła  
się  z D rw iłów ną, k tó ra  m iała 
nakłan iać ją  do szukania „za ­
robku na u licy .

Cała ta sprawa w yszła aa  jaw 
gdy G rylew ską aresztow ała B ry ­
gada obycza jow a.

Na rozpraw ie osk. tłu m aczy ła  
się, że nie nam aw iała G ry g lew - 
sk ie j do n ierząd u , o b ro ń ca  zaś 
o sk arżon e j adw. d r. M. M arko­
wicz w ykazał brak  podstaw  do 
zasądzenia, w obec czego  sąd 
w ydał w yrok u w aln ia jący  D rw i- 
nównę od winy i kary.

(rak ó w  nl. Na G ródku 2 — T e le fo n  173 -0 2  (od  godz. 8 — 11 w poi.)

Śmierć ofiety wypadku na 
ul. Tynieckiej

Ja k  już d onosiliśm y, w ub. 
poniedziałek  na m iejskiem  wy- 
sypaw isku śm ieci przy ul. T y ­
n ieck ie j w D ęb n ik ach  w padła 
pod  benzynow ą m aszynę k ole jk i 
m otorow ej 8 -Ie tn ia  A n ton in a  
W alów na, d oznając 
praw ego podudzia i 
obrażeń .

N ieszczęśliw ej nie pom ogła 
pom oc lek arsk a albow iem  dziew ­
czynka zm arła w czoraj w szpitalu .

złam ania
ogóln ych
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